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Rozmowa Hitler-Lipski.
•Rozmowa kanclerza Rzeszy z posłem Rze

czypospolitej we środę 15 listopada b. r. s ta ła  
•się sensacją w całej Europie. To nie jes t przy
padek. Nie można zam ykać oczu na fakt, że 
stosunki polsko-niemieckie stanow ią jeden 
z najbardziej newralgicznych punktów  dzi
siejszego św iata i że bez ich załagodzenia, 
znorm alizow ania nie może być mowy o przy
wróceniu w  Europie atm osfery prawdziwego 
pokoju.

W stosunkach polsko-niemieckich — niema 
pcwodu tego ukryw ać — zapanowały w ostat
nich m iesiącach nastro je quasi — wojenne. 
Niemcy wystąpiły z Ligi Narodów i tern sa
mem cała procedura ligowa, o ile przyjąć, że 
stanowi ona coś więcej od papierowej gw aran
cji bezpieczeństwa, zawisła w powietrzu. Niem 
cy wystąpiły z Konferencji rozbrojeniowej i 
przystąpiły do cichych, ale gorączkowych zbro
jeń, przyczcin okazało się jasno, że akcja m o
carstw  w celu stłum ienia w zarodku tego do- 
zhrajan ia się niem a widoków powodzenia. U- 
mowy locarneńskie'- nie są wyraźnym paktem 
nieagresji, o  ile chodzi o  Polskę i Niemcy. Pakt 
Kelloga, od czasu konfliktu m andżurskiego i 
wobec chwiejności jego faktycznego gw aranta, 
t. j. S tanów  Zjednoczonych, jes t zdyskredyto
wany. P ak t czterech (nas nie obowiązuje. T-rak- 

’ ta t w ersalski, stanowiący w tej chwili główną 
p raw ną podstawę stosunków .polsko-niemiec
kich, jest przez Niemcy coraz zajadlej zwal
czany. W  tych w arunkach jedyną gw arancją 
u trzym ania pokoju na granicy polsko-nie
mieckiej zdawał się być stosunek sił, stosunek 
zbrojeń, o raz stosunki Polski z innem i pań
stw am i. W ydawać się mogło, że rozdarcie E u
ropy jest definitywne, i że tylko obaw a p rze
granej może Niemcy powstrzymać przed za
m achem  na nasze granice. W stosunkach po
litycznych pomiędzy Polską i Niemcami po
w sta ła 'p ró żn ia . Ton prasy uległ ponadto po 
obu stronach granicy niesłychanem u -rozna- 
m iętnieniu. Wytworzono atm osferę, że próba 
sil m usi być prędzej lub później nieuniknioną.

Cóż w tym stan ie rzeczy zm ienia się w sku
tek rozmów w pałacu kanclerskim  Rzeszy 
diiiu  15 listopada?

Zm ienia się  przedew szystkiem  oblicze kanc
lerza. Dotychczas widzieliśmy w p. Hitlerze 
demagoga i agitatora, obecnie złożył on dowo
dy, że potrafi być politykiem realnym . Kanc
lerz wykazał, że rozumie, iż stosunki z Polską 
są probierzem, według którego ca ły  św iat bę
dzie oceniał jego pokojowe zapewnienia i, że 
bez „dogadania się" z Polską nie może rea l
nie liczyć na wzbudzenie zagranicą zaufania 
do polityki Trzeciej Rzeszy.

Kanclerz pragnie z Polską prowadzić roz
mowy bezpośrednie. T a forma nam  odpowiada. 
W ypróbowaliśm y jej z Moskwą ze skutkiem  
dodatnim . Ta droga u trudn ia  niejasności i nie
domówienia, o k tóre tak łatw o na teren ie ge
newskim. F ak t zaś, że min. Beck już -nazajutrz 
poinform ował am basadora Francji o  przebie
gu  rozmów berlińskich i że o tym  fakcie wy
dano niezwłocznie oficjalny kom unikat wy
starcza d la  przekonania w szystkich że jeśli 
forma negocjacyj, proponowana przez Berlin, 
była obliczona na poróżnienie Polski i F ran 
cji, to  te nadzieje były złudne. Tern sam em  
odpadają cbjekcje, które w stosunku do roz
mów w Berlinie sformułowała u nas prasa na
rodowej dem okracji, zaś we F rancji niektó
rzy dziennikarze, zapewnie najlepszej woli, lecz 
w ykazujący zbytnią nerwowość przy każdym 
objawie aktywności naszej polityki zagra
nicznej.

Teraz o czem m am y z Niemcami rokować?
Z założenia, że rokow ania pomiędzy Polską 

i Niemcami będą prowadzone bezpośrednio 
w ynika jasno, że możemy rozmawiać tylko o 
spraw ach, któro nie znajdują się równocześnie 
w sferze zainteresow ań państw  trzecich. Nie 
mogą więc te rozmowy dotyczyć ewent. po
wrotu Niemiec do Ligi Narodów, czy sprawy 
zbrojeń niemieckich, czy sprawy Gdańska, ten 
łbowiem znajduje się jxxl opieką Ligi Narodów. 
Może w ięc być mowa o stosunkach gospodar
czych polsko-niemieckich, ważnych, bardzo 
ważnych, i o  zagadnieniu jeszcze nierów nie 
ważniejszeni, bo o problemie zapewnienia po
koju i bezpieczeństwa na granicy  polsko-nie
mieckiej.

Fakt, żc w komunikacie b iu ra  W olffa o roz
mowie posła Lipskiego z kanclerzem zazna
czono wyraźnie, że o  problemie bezpieczeństwa 
mówiono, wskazuje, że rząd niemiecki jasno 
rozumie, w czem tkwi jądro  zagadnienia 
i gdzie leży droga do prawdziwej pacyfikacji. 
S tw ierdzenie przez kanclerza, że Niemcy wy
rzekają się stosow ania siły, jest oświadcze
niem oczywiście cennem i ważnem. Ale mię
dzy „niestosowaniem siły" i „nieagresją" jest 
różnica. Jes t różnica prawna. Jest jeszcze 
dziej doniosła różnica polityczna. W dzisicj- 
szem słownictwie politycznein „niestosowanie 
siły" oznacza zawieszenie broni, z pozostawie
niem  wszelako o tw arte j furtk i dla dalszych 
„combinazzione", jak  m aw iają Włosi, 
„nieagresja" oznacza trwały pokój; P ak t niea
gresji to jest — stabilizacja granic, zaufanie, 
bezpieczeństwo.

W  Polsce jest .paru fanatyków, którzy ż a 
dnego porozumienia z Niemcami nie clicą. w 
żadne n ie wierzą, którzy u p a tru ją  we w szyst
kich rozmow ach z  Berlinem  „niebezpieczeń
stwo", „pułapkę", którzyby może naw et odrzu
cili i polsko-niemiecki p a k t nieagresji.

szczęście na politykę polską nie m ają oni 
wpływu. My, przeciwnie, każdą próbę porozu- 

tiia z Niem cam i w itam y z uznaniem. Każ
dego porozumienia, naw et najbardziej fra
gmentarycznego. Albowiem wojny z Niemcami 

pragniem y, nie potrzebujemy, i jesteśm y 
przeświadczeni, że nasz rząd  jest dostatecznie 
czujny, by uniknąć w padnięcia w jakiekolw iek 
„sidła", by nie narażać pozostałych realnych 
gw arancyj naszego bezpieczeństwa, to znaczy 
naszych stosunków  z innem i państw am i i na- 

sily zbrojnej. Ale zdajem y.sobie dokładnie 
iwę z różnicy pomiędzy załagodzeniem 

stosunków polsko-niemieckich, i icli trwałem 
lorm alizowaniem : pierwsze jes t pożądane, ale 

niedostateczne; drugie tylko mogłoby doprowa- 
dp trwałego po-koju. To pierwsze — to 

losow anie siły; to drugie nazywa s ię  n iea
gresja.

Nie odrazu Kraków zbudowano. Podobnież 
trudne, 'najeżone* licznenii wzajemnemi uprze

dzeniam i stosunki polsko-niemieckie nie mo
gą z dnia na dzień stać  się idyllą. Byłoby to 
naw et może niebezpieczne, albowiem tylko 
rzeczy dojrzale i osiągnięte dużym  wys 
okazują się trwalerni: Sądzimy, że rozmowa 
kanclerza z posłem polskim  w dniu 15 listo
pada stanowi na tej mozolnej i d ługiej być mo
że drodze porozum ienia pierwszy, doniosły 
krok. Uważamy, że droga ta logicznie dopro
wadzić może i po-wiąiia do  'nieagresji, to jest 
do trw ałego pokoju. W ierzym y wreszcie, że do 
optym izm u co do dalszego rozwoju rozmów 
polsko-niemieckich uprawnia fakt, że k o n tra 
hentam i są dwa silne, mocne rządy; że nasz 
m inister spraw  zagranicznych p. J. Beck dał 
już dowody, że potrafi łączyć stanowczość 
z giętkością, aktywność ze spokojem, in icja
tywę z cierpliwością. ii że cbok talentu posia
da również tak  niezbędny w polityce łu t szczę
ścia; i że w końcu w ’osobie naszego posła 
Berlinie p. Józefa Lipskiego m am y nietylko 
najlepszego naszego eksperta w spraw ach nie
mieckich, ale i negocjatora wielkiego formatu, 
który już zdołał dowieść, że nadzieje związane 
z wysłaniem  go n a  placów kę berlińską , nie o- 
kazaly się płonne. i

dzi, że z ty tu łu  swej vspółpracy w agencji wie n strukcji d la  w ym ienionych
„Transocean" zetknął s ę z projektem Goebbel- a-gencyj.

Krwawe wybory w  Hiszpanii.
Zwycięstwo prawicy. — Monarchiści i fiszyścl w parlamencie.

M adryt 20 listopada.
(Tel. wł.) W czorajsze wybory do parlam entu  

hiszpańskiego, k tóre w ciągu dnia były nie
zwykłe ożywione, aczkolwiek naogól spokoj- 

wieczór przybrały w różnych miejscowo
ściach charakter burzliw y. W  wielu miejsco- 

ościach doszło do izacieklej bójki i strżelani- 
y, przyczem 9 osób zostało zabitych a  kilku- 
aście rannych. W sam ej Sewilli zostało’ G o- 

sób zabitych. Przeszło 50 urn wyborczych 'zo
stało  strzaskanych , w skutek  czego w przeszło 
30 okręgach odbędą się wybory drugi raz. Do
konano wielu aresztowań. Rozruchy m iały 
m iejsce przew ażnie w  H iszpanji południowej.

Frekw encja wyborcza była bardzo  du ża  zw ła
szcza wśród kobiet. M inister spraw  w ew nętrz
nych dem entuje pogłoski, jakoby w  ciągu, no
cy doszło do rozruchów wojskowych. Dotych
czasowe rezultaty  w skazują tia w ielkie zw y
cięstwo stronnictw  prawicowych. W edle, ofi
cjalnych danych z godzin południowych, p ra 
wica zdobyła już 115 m andatów , z czego n a  
a g ra rju szy ' p rzypada 01 m andatów . P ew ną 
ilość m andatów  zdotbyli także m onarchiści 
i faszyści. P a rtja  radykalna zdobyła, dotych
czas 55#m andatów , socjaliści 25 i republikaiiio 
14 mandatów.

Pized pediiisbniem n n n s j ż f in i j  palskn-sioniiediej
Prow adzone od dłuższego czasu w Berlinie ro

kow ania o  zawarcie polsko-niemieckiej umowj 
spraw ie sprzedaży żyta na ry n k ach  zagra

nicznych dobiegają końca i podpisanie jej spo
dziewano jest lada dzień. Porozum ienie cbo- 

iązywać będzie do 31 lipca 1934, przyczem 
strona pragnąca wycofać się z umowy <po tym 
okresie w inna wypowiedzieć się na dw a mie
siące przedtem. V, edlug uzgodnionych dotąd  
zasad umowa przewiduje dw a b iu ra  sprzedaży 
Jedno d la żyta polskiego w Gdańsku, drugie

w procesie brzeskim w ezw ania do  stawieni: 
się do środy dnia 22 bm. włącznie w  więzieniu 
mofkotowskiem celem, odbycia kary. W ezwa
nia te  otrzym ali w W arszaw ie pp.: Dubois 
i Barlicki.

(Prawdopodobnie w  ttym czasie doręczone 
'zostały w ezw ania tb. posłom Centrolew u 'Znaj
dującym  się  'na prow incji.

W  w ezw aniach rtych podana je s t w ysokość 
k a ry  z zaliczeniem aresztu  pirewencyjńeg

Rada gospodarki drzewnej.
Pierwsze posiedzenie ra d y  gospodarki drzew- 

d la  żyta niemieckiego w Berlinie. Obie te p la - -nej t o  .której utworzeniu już donosiliśmy, od-

na 50 proc, datsnego parytetu.
B e rlin  20 listopada, jbilizacja nastąpić ma na zasadzie 50 proc, daw- 

(PAT) Z N. Jorku  donoszą: W kołach zbliżo-J nego pary te tu  złota, co w przeliczeniu na wa- 
-.ych do rządu słychać, żc Roosevelt zam ierza lutę niem iecką w yraża się 1 dolar równa się 
la 1 stycznia 1934 r„ a  więc przed zebraniem  4.20 marki. Szczegóły p lan u  stabilizacji s ą  nie-
•ię kongresu dokonać stabilizacji dolara. S ta -1 znane.

vany był w Zurychu

cówki ustalać będą jednolitą cenę żyta dla ry n 
ków odbiorczych.

Peset sowiecki u min. Becka.
M inister spraw  zagranicznych -p. J. Beck 

przyjął wczoraj posła sowieckiego w W arszawie 
p. A ntenow a Owsiejenko.

Z ministerstwa ipraw zagranicznych.
W icem inister spraw  zagranicznych h r 

Szembek przyjął 
który przedst

będzie się. 30 bm. Porządek dzienny przewiduje 
dyskusję ogólną,-w ybór kom isyj o raz omówie
nie zagadnienia norm alizacji obro tu  drzewem 
olchowem. Posiedzeniu przewodniczyć będzie 
w icem inister Karwacki.

Polacy z Niemiec u Ojca św.
M iasto  W a ty k a ń s k ie  20 'listopada. 

(Tel. wl.) Ojciec św. przyjął n a  audjencji 
czoraj posłą portugalskiego, pielgrzymkę Związku Polaków  -w Niemczech, 

.u r.owego pierwszego se- przybyłą do  Bzymu pod przewodnictwem: ks.
Domańskiego i :pp. Kaczm arczyka i Donimir- 
skiego. Ojciec św--. .przyjął pielgrzymkę nad
zwyczaj serdecznie w ysłuchując ich trosk  i  
dodając im  otuchy. W końcu Ojciec św. ubol 
w ał,- że liczne w d n iu  tym audjencje i  -rozpo
czynające s ię  rekolekcje n ie pozw alają mu 
dłużej przebyw ać w  gronie pielgrzymów (pol
skich.

Oslar i funt zwyżkują dalej
w  Londynie, Zurychu, Am sterdamie.

Lcndyn 20 listopada, j 
(Tel. wł.) Na międzynarodowych rynkach d e -1 

wizowych utrzym yw ała s ię  w dalszym ciągu I (Tel. wl.) Przy 
popraw a kursu  do lara i funta. Dolara notowa- dewizowej liotow: 
no w  Londynie 5.28 i X. w Zurychu 3.17 i pól. pół feniga), funt: 
w A m sterdam ie 1.51 i pół. Funt angielski no- 7 fenigów).

Am sterdam io

w B erlin ie .
B e rlin  20 listopada.

zam knięciu dzisiejszej giełdy 
ano d o lara  USA 2.57 (zwyżka 

angielskiego JS.OO (zwyżka

Wspólność interesaw sowieckc-anteryitatbkich w Azji.

kretarza poselstwa portugalskiego 
Fana.

Przed sykenaaieni wyrckn i  procesie
'Wczoraj wieczorem zgodnie z zarządzeniem 

p ro k u ra to ra  sądu  okręgowego w W arszawie 
organa P. P. doręczyły przebywającym, w 
W arszawie b. posłom Centrolewu, skazanym

W ło c h y  w y s tą p ią  z  Ligi N arodów ?
Londyn 20 listopada, i O ileby to nastąpiło, to 

(PAT) Dzienniki angielskie donoszą z Rzymu, m iałoby to na celu poparcie stanow iska Niemiec
że na 3 grudnia zapowiedziana jest w  głównej 
radzie faszystowskiej generalna debata z udzia
łem Mussoliniego na tem at Ligi Narodów, przy
czem, zdaniem  prasy angielskiej — trzeba się 
liczyć z możliwością ustąp ien ia Włoch z Ligi 
Narodów, jako -następstwem tej debaty. W każ
dym  razie p rasa w ioska przygotowuje opinję 
publiczną w tym kierunku.

co do konieczności reorganizacji Ligi Narodów.
Dzienniki angielskie b iorą te wiadomości za 
dalszy asum pt do stwierdzenia, że
niezadługo zostanie zw ełana do Londynu kon

ferencja międzynarodowa.
n a  k tórej .wszystkie te sprawy, rozbrojenia i L i
g i będą rozstrzygane.

G losy  p ra s y  sow ieck ie j.
M oskw a 20 listopada.

(PAT) Cala prasa przepełniona jest opisami 
pobytu kom isarza Litwinowa w Ameryce oraz 
spraw am i sowiecko-amerykańskiemi. W szyst
kie pism a w itają naw iązanie stosunków z A- 
m eryką w artykulacji wstępnych, podkreślając 
szczególnie znaczenie tego ak tu  d la  dzieła po
koju  oraz wzajem ne korzyści obu państw  w sen
sie politycznym i gospodarczym. „Izwiestja1* 
szczególnie akcentu ją wspólność interesów obu 
państw  na terenie azjatyckim.
Japończycy zadowoleni z nom inacji amb. Tro

janowskiego.
Tokjo 20 listopada.

(PAT) Przedstawiciel japońskiego m in ister
stw a spraw  zagranicznych zapytany, jak  poli
tyczne kola japońskie zapatru ją się na nom i
nację bt am basadora ZSRR w Tokjo Trojanow
skiego pierwszym przedstawicielem  Sowietów 
w Waszynigtonle. oświadczył, że Trojanowski 
jest bardzo przyjaźnie usposobiony do  Japonji

i .jest świetn 
dzio mógł w 
lepszenia sto 
ry k ą  i Japo:

i znawcą spraw  japońskich, bę- 
?c być pożyteczny w sprawie, po- 
unków między Sowietami, Ame-

Przed uznasiem Sowietów p e t  CzeEbosławacją
Moskwa 20 listopada.

(PAT) W Moskwie oczekiwane jest w  n a j
bliższych dniach naw iązanie p ertarak tacy j 
z Czechosłowacją w spraw ie uznania de ju re  
ZSRR. Doniesienia korespondenta Tassa. z. P ra 
g i o wczorajszej audjencji posła ZSRR Ale
ksandrow skiego u  prezydenta M asaryka w y 
wołały w tutejszych kołach .politycznych, oży
wione komentarze.
Uregulowanie stosunków z Belgją i  Holandją.-

Koła te w yrażają również nadzieję- na u regu
lowanie stosunków między ZSRR a Belgją i Ho- 
landją. Dzisiejsza prasa przytacza oświadcze
nia tam tejszych działaczy politycznych, doty
czące naw iązania stosunków z ZSRR.

Dwugłos polityki Moskwy.
. mocarstw» sprawia rozbrojenia.

Nie doszło do porozumienia.
Genewa 20 listopada.

(PAT) Wczoraj popołudniu u przewodniczą
cego konferencji rozbrojeniowej H endersona 
odbyła się 3-godzinna narada reprezentantów  
Francji, W. Brytanji, Włoch i Stanów Zjedno- ti-^eiszv 
czonych. W  naradzie wziął również udział spra-. ‘ J 
wozdawca generalny Benesz. Przewodniczący 
konferencji kategorycznie wezwał uczestników 
narad y  do zaćliowania jak najwyższej dyskrecji 
tak, żo poszczególni delegaci odmówili udziele- 

chociażby najogólniejszych wyjaśnień o  na
radzie.

K om unikat wydany po obradach mówi, że 
przewodniczący przedstaw ił w cliszernem ex
pose sytuację i przypomniał decyzje, powzięte 
przez kom isję głów ną w czerwcu co do  ko
nieczności osiągnięcia wyższego stopnia poro
zum ienia, zanim  przystąpi s ię  do drugiego czy
tan ia  brytyjskiego projeku konwencji. Prze
wodniczący wspomniał także krótko o ostatnich 
w ysiłkach, zmierzających do zm niejszenia roz
bieżności poglądów. Po przedstaw ieniu przez 
każdego reprezentan ta jego punktu  widzenia, 
postanowiono posiedzenie odroczyć do ponie
działku.

Odroczenie do stycznia.
Ten lakoniczny kom unikat nie ujaw nia w 

najm niejszym  stopniu stanow iska zajętego 
przez poszczególnych delegatów. W  kołach pra
sowych odnosi się wrażenie, że nastąpi odro
czenie kom isji głównej, zwołanej na 4 g rudn ia  
Odroczenie nastąpiłoby prąw dopo dobnie do 
stycznia. Ju tro  dalszy ciąg dzisiejszej narady 
odbędzie się nie u  przewodniczącego konferen
c ji rozbrojeniowej H endersona, lecz u sekreta
rz a  generalnego Ligi, Avenola.

nosi, żo w ciągu dzisiejszego ra n a  nie nastą
p iła  żadna zm iana w  sytuacji. Jedyna po: 
niejsza na rad a  odbyła się między sir Johnean 
Simonem a delegatem  am erykańskim  Wilso
nem , który — jak mówią — zalecał swojem u 
rozmówcy, aby nie wywiera! żadnego nacisku 
r a  decyzję rządu francuskiego. W  dn iu  j>u- 

odbędzie się  publiczne posiedzenie 
prezydjum  konferencji.

Przed ustąpieniem Sir John Simona.
Londyn 20 listopada.

cl. wl.) Dzienniki angielskie wskazują na 
zachwiano stanow isko- angielskiego m in is tra  
spraw; zagranicznych z jxnvcdu jego polityki 
•ozbrojeniowej, k tó ra  wśród członków rządu 

n ie  znajduje poparcia. Na ostatn iem  posiedze
niu rady m inistrów  s ir  John Simon był ze swem 
stanow iskiem  w  kwestji rozbrojenia zupełnie 
odosobniony. „Morning Post" m ówi o  możli- 

ości ustąp ien ia Simona, co pociągnęłoby za 
sobą rekonstrukcję rządu Mac Donalda.

Bez zmiany w sytuacji.
(PAT) K o resp o n d en t Ha-

P aryż 20 listopada.

0 anłBDljGznt-śś łiife o cs k ic li insłrnkcyj ajilacyjnęcli.
. P a ry ż  20 listopada.

(PAT) Wobec dem ćnti am basadora niem iec
kiego w Paryżu w spraw ie dokum entów, ogło
szonych przez „Petit Parisien" dziennik paryski 
twierdzi, że podtrzym uje autentyczność opubli
kowanych danych, gdyż treść ich w zasadzie 
pokryw a się w zupełności z pewnemi ustępam i 
oficjalnego wydawnictwa narodowo-socjali- 
stycznego, a  mianowicie z broszurą p. t. ,,'Das 
Program  der NSDAP un d  seine W eltanschau- 
lichen Grundgedajiken" von Gotfrieda Federa, 
który jes t podsekretarzem  stan u  w -minister
stw ie spraw  zagranicznych Rzeszy.

Pozatem ..Petit Parisien" przytacza list o- 
tw arty dziennikarza angielskiego Frazera, któ
ry był na służbie agencji „Transocean" aż  do 
uwięzienia go przez hitlerowców. F razer lw ier

•Równolegle y. pokojową, całkiem zresztą 
szczerą .polityką Sowietów, prow adzoną przez 
p. Litwinowa, rozwija się i stale pracuje re
w olucyjna polityka rezydującego w Moskwie 
K om internu (III Międzynarodówki), zupełnie 

rządu  Sowietów uzależnionego i ze swej 
s trony  tenże rząd od  interesu i potrzeb „rewo
lucji wszechświatowej" uzależniającego.

Najlepszą ilustracją tój podwójnej buchalte- 
rji bolszewickiej jest m anifest K om internu db 
robotników wszystkich krajów , do „uciskanych 
pracowników kapitalistycznego świata", który 
w szystkie pisma sowieckie w Hi rocznicę rewo
lucji październikow ej (bolszewickiej) n a  m iej
scu uaczelnom podały.

Olbrzymiemi literam i wydrukow any tytuł 
m anifestu głosi:

„Niech żyjo nasz przyszły październik św ia
towy!..."

Zaś jego treść świadczy, że bolszewizm jx>- 
zostaje wiernym zasadniczym tezom ideologji 
i p raktyki, k tóra na czoło wysuwa katego
ryczny nakaz zniszczenia drogą gw ałtu pań 
stwowego i socjalnego ustroju wszystkich k ra
jów za wyjątkiem  Rosji.

M anifest rozpoczyna się słowami:
— Jesteśm y w przededniu nowej wojny 

światowej
...1 tłumaczy, że inicjatoram i jej będą — im- 

perjalizm  japoński i faszyzm niem iecki; że 
im peralizin angielski występuje jako  głóv 
organizator kontr-rewolucyjnej wojny 
Związkiem sowieckim; że im perjalizm  fran
cuski...

....jednoczy swoje siły dla obrony grabież
czego (!) trak ta tu  wersalskiego".

Następnie Koniinłern m oskiewski apoteozu- 
je „wielkie zdobycze" dyk ta tu ry  pro letarjatu  
w k ra ju  Sowietów i podkreśla, że te zdobycze 
jasno w skazują pracującym  całego św iata, po- 
jakiej drodze iść należy •— czy „po drodze paź
dziernikowego (bolszewickiego) przewrotu, czy

po drodze dem okracji burżuazyjnej, k tó ra  pr 
nosi z sobą głód, nędzę i niewolę -narodów".

Manifest na-wolujo „pracujących całego 
viata", aby szli pod w skazaniam i Komin

te rn u  —
.tej part-ji w szechświatow ej Lenina i S ta

lina".
Duża część m anifestu poświęcona jest „zdra

dzie" socjalnej demokracji i skierow ana prze
ciwko. Lidze Narodów, która

„...zawsze była Ligą przygotow ania wojny, 
a  II M iędzynarodówka (socjalna dem okracja)

C yto
jej ••

•minternu kończy się 
szów całego św iata", 
siina i S talina, 'drogą 
ździ ern ikowej (bo 1 szc-

aby szli pt 
rosyjskiej 
wickiej).

„...Jest to droga, na k tórą stale wzywa II I  
M iędzynarodówka w szystkich „eksploatowa
nych i uciśnionych", albowiem ty lko  zdobycie 
władzy przez proletariat, może dać pracę, clileb, 
wolność, pokój całem u św iatu, zupełne zwy
cięstwo socjalizmu".

W reszcie okrzyk finalny:
„...Niech żyje nasz przyszły październik 

światowy!"
Tyle „maniifest".
Nie odkryw am y Ameryki i nie podaje- 

m y w w ątpliwość dobrej woli pokojowej poli
tyki p. Litwinowa. Lecz pam iętać chcemy. że 
Komi-ntern i Sowiety, to dwaj b ra c ia  s jam scj\ 
których operacyjny rozdział bez śm ierci, jeżeli 
nie obu, to w każdym razie b ra ta  sowieckiego 
pomyśleć się nie da. Bo Kom in tern  bez rosy j
skich Sow ietów wegetowałby od - biedy, lecz 
Sowiety bez Kom internu światowego byłyby 
praktycznym  absurdem . I dlatego niezależnie od 
szczerości polityki czerwonej Moskwy wśród 
zagranicznych urzędowych placówek sowiec
kich zawsze jeszcze się sn u ją  cienie i  widm a 
jiodziemnycli agen tu r Kom internu.

/■:>/. P.

icji
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Pogrzeb śp. Zofji Zdzisławowej Tarnowskiej.
Pogrzelj śp. Zofjii Zdzisławowej z lir. Po

tockich hr. Tarnowskiej sta l się wielkim 
żałobnym  hołdem grona .przyjaciół rodzi
ny, znajomych i  niezm iernej rzeszy 'zebra
nej ludności powiatu dla Zm arłej. Liczni 
członkowie rodziny, władze, ziemiaństwo, 
k ilk a  tysięcy okolicznego ludu, wzięło u- 
dział \y tym  hołdzie. Po nabożeństwie ża- 
łobnem i. egzekwiach, które rozpoczęły się 
w kaplicy zamkowej w poniedziałek o go
dzinie, 10. rano  przeniesiono trum nę do ko
ścioła 0 0 . Dominikanów w Dzikowie. Nad 
trum nę, wygłosili przem ówienia: p rzeor OO.

KRONIKA.
W arszaw a 21 listopada.

— K alendarz na w torek: Ofiarowanie N M. P. 
W reliód słońca 040 zachód 15-34, wschód księżyca 
11.ii ' .wchód 19.19.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Ks. arcybiskup Twardowski u Ojca św. Z \1 . 

sto  Watykiańskiegt; donusżą. że Ojciec św’ pizy-ptl 
na audjeiM ji J E. ks. arc* biskupa II I w-:i i w -k  <■ 
go. m etropolitę Iw u>k:ggi> nforządka łacińskiego.

O G Ó L N A .
— Piętnastolecie rządu  M oraczewskiego. W.dniu- 

w czorajszym  w Teatrze W ielkim odbyła się uro
czysta  akadem ja  ku  czci pre-nrj-era pierwszego rzą
d u  Rzp-li-tej po lsk iej -p. Jędrzeja Moraczewskiego 
w  15 rocznicę u-t-wcrz-enia jego rządu.. Na uroczy
stość przybyli członkowie rządu  z prenrjerom  Ję- 
drzejewiczem n a  cżełe. przedstawiciele w ładz m iej
skich., prezes Akademji lite ra tu ry  Sieroszewski, 
generałow ie Orlicz-Dreszer. Zam orski, Slochiewicz, 
pik. Jagry-m-Maleszewski, wielu dygnitarzy p ań 
stwowych', spustów- sejmowych, działaczy społecz
nych, przedstaw icieli organizacyj. robotników i 
młodzieży robotniczej. Sala T eatru  W ielkiego by
ła -szczelnie Avy-peln'ora. publicznością. Lożę pierw 
szego p ię tra  zajął prez.' Jędrzej M craczewski-wraz 
z- m ałżonką. Akadeniiję zagaił przewodniczący ko
m itetu ' uroczystość i -pcs. Antoni Pączek, n nasię; 
pnie p. Pączek wygłosił odczyt na tem at ..Hola 
i. znaczenie Jędrzeja Moraczewskiego- w dobie 
1918—1919 roku". Po szeregu przem ówień zabrał 
.glos pr-ezi. Moroczewkski, który podziękowawszy za 
serdeczne .życzenia złożone m u zaznaczył, że nie 
może przyjąć przypisanych m u  w szystkich zasług, 
w ynikających z  czynów pierwszego rządu ludowe
go, gdyż triad' wszystkich, m inistrów  byl wielki 
i wszyscy pracow ali ponad swe siły. Podkreślając 
p race  poszczególnych m inistrów  pierwszego rządu 
Niepodległej Polski szczególny nacisk położył na 
zosm-gi M arszałka P iłsudskiego, k tóry całkowicie 
w ziął na sw e -ląirki tru d  zorganizow ania a rm ji i o- 
brenę gramie m łodego państw a. Przemówień :e piez. 
}Ieraczewski zakończył okrzykiem  n a ' rzesć Ko- 
.11’i‘ndoniiu. .Józefa Piłsudskiego.

— Odznaczenia wojskowych lekarzy przez polski
Czerwony Krzyż. W dn.u 1S b. m> o i' » się w . .i ., 
I.y..- szkoły peięgniarst.w a Potskh-go Czerwonego 
K w oł<ecncśc: przedstawicieli w lad?, z gem
!'•' r  r . ' : ś:m  -u  czele i .przedstawicieli zarządu gló 
... i<e3-»k.-“8g« (•z.erwaaego-Krzy/a. uroczystość
dokorowa:1. a  honorowem: odznakam i Polskiego 
* z w onego Krzyiża oficerów-lekarzy. którzy poło
ż y ' ż .i-i ' / i  na polu w spółpracy z. Polskim  Czer- 
v.onvmi Krzyżem, zwłaszcza w  zakresie ra townie- 
iw a przeciwgazowego Dekorowani zostali odz.naką 
11 s opnia: płk Dr Jan Kuwińs-ki. ppłk. I)r Z*g- 
mumt Łasku ppłk. Dr Karol Barczewski. <-olk -w 
spocz. Dr -Michał M cntrym-Żywkowicz, ppłk. Dr 
Stanisław- Przychccki, i m jr. Dr W ładysław  Radzi
szewski. Odznaką III stopnia: kpt. Dr Bolfesfe-w 
B arteńbach i kpt. Dr Jerzy Szabłowski.

— W ygrane na loferjl klasowej. W poniedział
ków eni ciągnieniu , państwowej loterji klasowej 
większe wygrane pudly na -numer*-: 511000 na Nrv: 
23.074 i 78.950; 20.000 na Nr 191.508 i 5.000 na  Nry 
35.252 i 71.949.

Z W A R S Z A W Y .
— Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Henryka 

Sienkiewicza. Nóbrżsńst-wo żałobne za duszę śp. 
Henryka. Sicnikiewicza-, które mralo się odbyć 15 
bm . w  rocznicę zgonu wielkiego pisarza zostz 
odłożone w  zwdąfcku z p róbą  a tak u  lotniczu-ga: 
wega-, która s ię  lego, dn ia  odbyła. Wobec tego n a 
bożeństwo, odbędzie .s ię  w e czwartek, 23 bm. w 
kościele arch ikated ralnym  św. Jana, o godz. 10 ra 
no. Nabożeństwo odprawi J. E ks. Kokowski.

— W ybicie szyb w  konsulacie, angielskim . Jacyś 
nieznani spraw cy w yli'li kamienie-mii. szybę w lo
k a lu  kQflsmlatu angielskiego przy- A-lej-r lłóż-9, .Ktro

Dominikanów ks. -Janiewski, rad ca  min. 
inż. Bochniak im ieniem  ludności m iejsco
wej i p. W iekierek im ieniem  pracowników 
adm inistracji Iw. Tarnowskich.

W  pięknych i głębokich przemówieniach 
znalazły wyraz uznanie, wdzięczność i  przy
wiązanie ludności d la Zm arłej, k tóra tak  
wiele czyniła d la  Kościoła i w iary oraz 
dla  ludu, od tylu wieków z rodem  T ar
nowskich związanego. Po przemówieniach 
żałobnych złożono zwłoki w grobach ro 
dzinnych w kościele 0 0 . Dominikanów 
w Dzikowie.

miień zawinięfy był w  papier, na 'którym 1 napisano: 
„Niecli zginie angielsk i rząd antysem icki, Żądamy 
autonom icznego państw a palestyńskiego." S praw 
cy tego wykroczenia zbiegli. Zaznaczyć należy', że 
również przed kilku  dniam i dw aj .osobnicy w y b i
li szybę w oknie poselstw a angielskiego przy ul. 
Nowy ś w ia t  S p ra w c ó w  w ó w cz as  a re sz to w a n o . O- 
kazało się, że są to zwolennicy grn.py sjoiństów  ża- 
bo! n isk i ego, którzy pragnęli w ten sposób zade
m onstrow ać sw e stanow isko wobec wypadków, 
k tó re  ostatn io  zaszły w Palestynie.

— Odczyt prof. A dam a Krzyżanowskiego. Ja  > 
o  g. 8 wieczorem w sali konferencyjnej Stową.rzy- 
szenia kupców polsk ich  (Zielna 59) odbędzie się 
wieczór dyskusyjny, na którym  prof. Adam Krzy

żanow ski -wygłosi odczyt na tem at „Cena zioła".
— Odczyty. W zw iązku z wejściem w  życie ód 

28/X br. rozporządzenia Prezydenta 11. P . o nadzw y
czajnych kom isjach rozjemczych do załatw iania 
zatargów  -zbiorowych m iędzy .pracodawcami a  pr,a>- 
cc-wnikami w przem yśle i ,handl,u ,p. Jerzy W en- 
gierow, radca Min. Opieki Społecznej wygłosi w 
Polskiem  Towarzystw ie Polityki Społecznej (W iej
ska 19, m. 4). w  dniu 21 bm. o  godz. 8-ej wieczorem 
odczyt p. t.: „Iło-zjemstwo w  zatargach zbiorowych 
i przedstaw iciel siw o pracow-Jiicze W  świetle w spół
czesnych prądów ustawodawczych".

— Staran iem  Insty tuc ji Społecznej „ B L O K " — 
Spółdzielnia p racy  zredukow anych pracowników 
umysłowych, iprof. Jan  Kwieciński, wygłosi trzy  
odczyty z dyskusją  n a  ogólny ak tu a ln y  •temat: 
„Zapom niany genjusz św iata, nasz rodak, -zbawcą 
narodu i ludzkości". Odczyty te  będą  wygłaszane 
w sa li k ina  „Splendid" tul. Senatorska 29), 20 (li
stopada', -wraz 3 i' 8 g ru d n ia  1933 r. .początek zawsze 
o godzinie 12-tej.

— Rozszerzenie sieci gazowej. Na rok przyszły 
gazownia m iejska projektuje- przedłużenie ru ro 
ciągu- gazowego do Pruszkow a. Dzięki leniu m ia
sto  -i jego okolica- uzyska oświetlenie gazowe. Je
dnocześnie m a być wzmocnione oświetlenie gazo
we całego szeregu  peryfe-ryj m iasta oraz zbudow a
na ma być sprężał k a  do gazu o-sile 5 atm osfer.

— Ruch budow lany na Żoliborzu. Żoliborz w  dal
szym  ciągu wiedzie prym  wśród wszystkich dziel
nic W arszawy .pod względem ruchu  budowlanego. 
Bieżący sezon budow lany, k tóry  n :a  się k u  końco
wi dostarczy Żoliborzowi KXM) izb m ieszkalnych. 
Pozateni doprowadzono szereg dom ów pod dach. 
Gmachy -to będą wykończone w przyszłymi sezonie 
budów lanym.

— P. O. S. Dotychczas w W arszaw ie otrzymało 
13,009 osób państw ow ą odznakę, sportow ą.

— Związek inwalidów w ojennych ciężko okale
czonych R. P . Niedawno został zorganizowany -no~ 
wy związek inwalidów, k tóry , jak  to w skazuje  sa 
m a nazw a, grupu je  w  swych szeregach wyłącznie 
inwalidów w ojennych ciężiko okaleczonych, podczas 
p e łn ien ia  służby wojskowej w  a rm ji polskiej. Na 
wzór istniejącego Związku inw alidów  ociem nia
łych, nowy zw iązek m a za zadani? przedewszyśt- 
kie-m zjednoczenie na swym terenie inwalidów ar- 

i mijii -polskiej,, a le  tylko ciężko oka leczonych, wyje- 
J d,nonie d la  nich, n a  -mocy obow iązujących ustaw  

inwalidzkich, ja.knajdalej idącej pom ocy m aterjal- 
nej-, możliwe -skoncentrowanie w swychi rękach 
w szystkich źródeł pomocy oraz roztoózenie ścisłej 

1 kontroli nad  upraw nieniam i inwalidów tej kate- 
gorji, korzystającym i z m aterja lne j pom ocy pań
stwa. Na czele w ładz pierwszego oddziału, .war- 

-sząiyekjegojiow ego z w i tk o ,  którego ̂ siedziba m ie

ści się w W arszawie (przy ul. Ś-to Krzyskiej Nr. 17 
teł. '273'-l5), stańęli pp.: Mierzejewski Michał. M ar
kowski. Michał i Dr Raczek W iktor.

— Klub studentów  cudzoziemców. Klub studen 
tów cudzoziemców w W arszawie, zorganizowany 
przez Akadem icki Związek zbliżenia m iędzynaro
dowego ,zLiga“ rozpoczął już swą. działalność. Lo
kal klubu mieści się p rzy  ul. Trębackiej. Nr. 4; o* 
{warty jest codziennie w  godzinach od Tl do 21, 
przyczem raz na  tydzień  odbyw ają s ią  ogólne ze- 
buiiria klubow e. K lub  posiada bibljotekę1. zaw iera
jącą najiwyibitniejsze dzieła l ite ra tu ry  polskiej w. 
oryginale i -tloniaczeniachi wwdaw-nictwo inform a
cyjne o 'Polsce i 1. d„ oraz  czy teln ię pism, polskich 
i zagranicznych. Insty tucja  organizow ać ' będzie 
zbiorowe wycieczki studentów  cudzoziemskich -po 
Polsce; o raz  podróże indyw idualne. Jednem  z g łó
wnych zadań klubu je s t  stw orzenie platform y zbli- 
jtenia duchowego i tow arzyskiego studentów  cu
dzoziemskich ze społeczeństwem  polskiem.

— Sensacyjny proces sędziego Łopatty. W czorą i
-rozpoczął się przed sądem  okręgowym sensacyjny 
proces przeciw  byłem u wybitnem u sędziemu- -war- 
sza-wskiewu p. Łopatcie o nadużycie władzy. Ło- 
p.atto -po przen iesien iu  go na em ery tu rę  otrzym ał 
w m inisterstw ie skarbu  stanow isko referen ta  do 
walk z nadużyciam i. Na tom  stanowisku- wmiesza
ny został, w aferę  n iejakiego Korngoldia i wspóhni- 
ików, którzy fałszowali obligacje niem ieckich ko- 
ilei zam ieniając je na pnaWdziwe- polskie. Bozpra- 
!wa budzi .wielkie za-inłerosowaiLe. - .................

Kronika zamiejscowa.
Z W O J. K R A K O W S K IE G O .

— Budowa zakładu  wodnego w Porąbce. Z kon
tyngentu  k redy tów  przeznaczonych na roboty p u 
bliczne w -prelim inarzu na rok 1934/35, Fundusz 
Pracy  przeznacza 3 i p ó ł muljona złotych na ćel 
budotyy zakładu w odnego w Porąbce nad Solą. — 
Pro jek t budowy tam y na .Sole pow stał już przed 

'  w ojną. 'Po .wojnie z inicjatyw y pierwszego Pręży
li. -n:a Rzeczypospolitej ś. p. G. Narutowicza, plany 
budowy zasia ły  przerobione, dzięki czemu uzyska
no możność w ykorzystania en.e.rgji wodnej d la  ce
lów' -produkcji- elektrycznej. Budowę tam y wodnej 
rozpoczęto już. w r. 1921, ze względu .jednak -na 
b rak  większych funduszów dotychcza-s inwestycji 
tej mie ukończono Tam a posiadać m a Około 250 
i r tr .  długości. Fundusz Pracy w  roku bieżącym 
przeznaczył na  cele tej. budowy 090 ty-s. zł. Budowa 
z-ikladu w odnego w 'Porąbce na-d -Solą posiada  d u 
że znaczenie ze względu na regulowanie stanu  

. wód na Sole, co jest, koniecznem  dla  .przeciwdzia- 

. łan ia  częstym  powodziom:

ZE LW O W A .
j — N apad bandytów  na  dwór. Terenem  zuchwa- 
' lego -napadu bandyckiego byl onegdaj dw ór Na- 

horce (pow. Kam ionka S truniilow a), własność p. 
H eleny J-u-kasiewiczowej-. 00-letniej staruszki. Oko
ło godz. 2 w nocy w targnęło do dworu 7 uzbrojo
nych 'bandytów. Poczęli oni p lądrow ać' w kom o
dach, szukając pieniędzy i biżu-terji. W szkatułce 
podręcznej zmaleźli rzeczywiście k ilkanaście  tysię
cy złotych, -które zrabow ali. W czasie tych- poszu
kiw ań -przebudziła się  p. Łu-kasiewiezowa, k tóra  
wszczęła a la rm . Wówczas jeden z bandytów  kol
bą rewolweru u<lerż.y,ł ją  w głowę, zadając je j głę
boką ranę. -Krzyk p. Łu-kasiewiczowej: zbudził śp ią
cego ekonoma Bpanickiego który zaalarm ow ał 
służbę. Bandyci widząc, że służba nadbiega, zbie
gli w raz z. zrabnwane-nii pieniądźm i. Policja roz
poczęła dochodzenia celem schw ytania  sprawców 
r.ainadu. 1 Bandyci pochodzą prawdopodobnie- ze 

! Lwowa.
i — Śm iertelny wypadek w czasie służby. Onegdaj 
' u-iegf śmiertelnem-u tyypadkow-i dyżu-i-ny ruchu- ze 
' Sam bora Szerlowski Rudolf, -lat 33. Pełniąc slufobę 

na -sacj-i Nadjihy^Woiju-tycze. na li-nji Ch.yrów— 
Sam bor pr?ez nieostrożność dr stal się pod przejeż
dżający pociiig towarowy. Przewieziony do szpita
la  w  Śerin-borze ąniarl te j .saip-ej.nocy, nie odzyskaw- 

• szy przytoni-nośći. Osierocił żóńęu  troje n ieletnich 
■ dzieci.
i — Zbrojny napad rabunkow y. Na dom- P io tra  
' Andiruszka, zam ieszkałego w Kol od rubach, powi. 
! Rudki, inapadłó dwóch osobników', którzy dost- "  
' się do  m ieszkania po wybiciu okna. Osobnicy 
stąro  ryżowa li Ewę A nlriiszkow ą i zrabow ali 390 
zł-/k tórą  ponadtó  dotkliw ie pobili siek ierą . (Policja 
aresztow ała spraw ców  w  osobach Mikołaju -Kurzy- 
k.i i Iw ana Mucyna. m ieszkańców Kosowa, którzy 

id o  -winy się przygnali. S tan ą  oni przed sądeirn do 
i rażn.ynti.

Domy aKad<-m>cK)H w Warszawie 
pod nowym zarządem

Ltworzona w  dniu 11 września 1933 r  Fundacja 
-.,‘Doniy Akademickie i-m. Prezydenta Ga.b.rjeja Na
ru tow icza w  W arszaw ie" odkupiła od B anku Go
spodarstw a Krajowego -nabyte przeż  ten Bonk na 
licytacji w dniu- 1-2 września 1933 r. p.rawa do n ie
ruchomości Ko'cnji Akadem ickiej w W arszawie.

Po załatw ien iu  związanjTch- z tein  sp raw  form al
nych — -Ku-iiitorj-u-m Tymczaso-we Kumlacji prz.e- 
iję.lo Kolcuję Akadem icką w faktyczne posiadanie 
od sek-w< stiu-tera sądowego, mec. 1. Badlickiego, 
w dniu 10 Pstcpada r. b. i p rzekazało zarząd Do
mów dyrektorow i Fundacji.

K u-ratorjum ogłosiło do m ieszkańców Domów A- 
,kadeni'ickich Fundacji odezwę, w  której określiło 
zasady, na  jakich p ragnie  oprzeć sw ój-stosunek do 
'm ieszkańców, podkreślając, że sum ienne prze- 
strzeganie przez nich obowiązujących, reguilami- 
|nów, dobre obyczaje, wysoki poziom  k u ltu ry  i go
dności akadem ickiej, są .podstawowe-m-i czynnika- 
;mi ustalen ia  dobrej opinji o Do-mach Akadem ickich 
naźew nątrz i zapew nienia ła d u  i porządku węw-nę- 

' t-rznego.
Rów-nocześnie Kuiratorjum wydało broszurę- p. 

„Domy Akądęmic.kie -w W arsztiwie". w 'kitóre-j o- 
m ów ilo  hilstoi-ję domów akadem ickich w stolicy, 
i potrzebę pew ston ia  Fundacji: „Domy Akadeinic- 
kic im Prezydi-nm G. Narutowicza w Warszawie". 

'W  Jłroszu-rz-e zóstal u-micszczony obow iązujący od- 
.dn ia  1 stycznia lftił r. regu ła  m in dla mieszkańców 
i Domów A kadem ickich Fundacji, oraz przepisy po
rządkowe i zarządzenie, us‘olóiące ceny za miesz
kania'. Ponadto iKuratórjuiif zapowiedziało zwięk
szenie liczby s t j  prr.iljów  ni-ieszka n -owych, o raz d ą 
żenie do ohjęc:u - w celu prow adzenia we. w ła
snym  zakresie — urz.iizlzeń gospodarczych -Donió-w 
Akadenrickich (kuchnia.-sklepy i -i. p.). Kuratór-ju-m 
-podkreśliło jednak, że stośYrjąć pewną obniżkę ko- 
m e rtieg o  i zapew niając pewne udogodnienia, bę
dzie r,un-uwczG wymagało, aby zobowiązania wo
bec Fundacji były p rzezm ieszkańców  ściśle do trzy
mywane, co jedynie może zapewnić prowadzenie 
planow ej, rac jo iah ie j i bezileficylnwej gospodarki 
w ©ćińiach A-kądemickieji._

Z E  Ś L Ą S K A , 
i — Fałszyw y kontroler i kasje r oszukali naiw ne

go w ieśniaka. W tych dniach ofiarą oszustów ipadl 
Franciszek P d p 'e rn ’ak , z.-imiesz-kaly we wsi Bielo- 
wiziia. pod Ząbkowicami. Do in ieszkaira  Pa-pier- 

i i ra k a  przyszło dwóch- osobników, z których jeden 
' przedstaw ił się jako kontroler, a drugi jako k a 
s je r  jednego z banków  krakow skich , zaij-nru-jącycl.i 

i się ra ta ln ą  sprzedażą obligącyj. Oświadczyli' oni 
j Pupierniakowif; że -na jego obligację pożyczki do- 
i larowej padla wvgjixina 1509 zł. poczem zażądali 
I u-szczenin ostatn iej ra ty  oraz w ydania obligacji.
1 Naiwny wieśniak oddal -nicznajctnyin obligację,
■ oraz uiścili pslat-nią ratę, ciesząc się w y sran ą  Gdy 
' jednakże po upływ ie kilku  dni pieniądze z Krako

wa nie im li'sz ly  iPa-pićrńiók zawiadóm-il o wszyst-
kieint jw licję

i — Zam ach na życie męża. Od diiiźsz-g,i <•;
I rozgrywa się w rodzinie, właściciela d rukarn i 
i nu E. z Katowic cicha t raged ja. która' zd kończyła 

się nieiu lały ip  zam achem  i a. życie głowy rodziny. 
Jan  E„ liczący przeszło 99 la t, już  od dwóch lat 

j choruje. W  uh. sełtolę żona jego podała mu i 
i ó godz. 8 śn iadanie  a  pote-m pospiesznie wy 
' z inticszkania. -Po 19 m inutach  E. powodowany 
1 ziem przeczuciem , wstał z. łóżka i uda! się da kuch- 
( ni, gdzie zasta ł wąż gum owy przerw any, z które- 
; go wydobywał się g a z  świetlny. Chory wszczął a- 

larm . wobec czego zbiegli się domownicy. Przyby- 
l łej nolicji E. oświadczył, że '-młoda jego żona za- 
' m ierzała  .w, ten eposób pozbyń się chorego męża, 
i'Policja prowadzi dochodzenia.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Zam ordowane dziecko. W Przyłubsku , gml 

-Kroczyć?, odkryto zbrodnię, dokonaną na 4-latniej 
dziewczynce. Mianowicie dzieci pasące się n a  łą 
kach pod P rz ^ b s k ia m i zauw ażyły, w ysta jąc , po- 

; gi -trupa -wjody. Sołtys ia-biida wydobi ! zwdóki 
ż wody z. kaui-ienle-m' u azyji dziecka. Skonstato
wano. że trupem  je st 4-letnia córka Będkowskiej. 
Poszukiw ania za w yrodną m atką dały wynik po
zytywny. gdyż następnego  dn ia  (ujęto ją  w  Za
wierciu.

— Tragiczna śm ierć bezrobotnego. Bezrobotny 
ki wa! Jan  Raszka z Malej Dąbrówki wybrał się do 
pobliskich biedaszy bów, w których  szukał starych  
di sek. W -pewnym m oinencie usunęły się zwały 
ziemi i nieszczęśliw y został zasypany. Mimo na
tychm iastow ej akcj-i ra tunkow ej wydobyto Rasz
kę bez znaku  życia. Tragicznie zmar^-osie-rociKżo- 

,rię i troje dzieci.

Uroczystości
w GrodzisKu MazowkcKIm

_-(w) \V dniu 18 fun. odbyła się w  Grodzisku- Mat 
zowicc-kim pod W arszaw ą uroczystość poświęce
n ia  now ego  giinaćh ti l i  o in-iiua lii ej Kasy Oszczędno
ści (K Ii. O.) -pow. Błońskiego. Na uroczystość tę 
przybyli z W arszaw y wojewoda Twardo, sen. Pe- 
rzyński, w ię,edy-re<ktor lla.n.ku Halnego, -p. Jastrzęb
ski o raz szereg przedstaw icieli najpoważniejszych 
insty tucyj' fi.ńai.sówycli w W arszawie.

Po poświęceniu gm achu przez, miejscowego pro
boszcza, k6. -kan. Jóźwia.ka i po przyjęciu defilady 
organizacyj -wojskowych i -straży ogniowej przez 
-p. wojewodę, .odbyła się w .pięknej- sa li  Bady pot 
wiatowej w nówy-tn gimcli-u akadem ja, w czasie 
k tó re j,g lo s  zabrali: woj. Twardo, sen. -Perzyński, 
naęz.elni-k ząrządu  K. K. O.(p. Radgowsjii, -dyr. lia- 
zi-mirskf, prez,. S iwiec i inni.

-Nowy, pięknie prezentujący się gniiaah K. K O. 
w Grodzisku Maz. zbudowany został kosztem  o,ko
lo 89 900 zl. (przy udziale finansowym Sejmiku) w  
re-kordow-o krótkimi czasie pięciu, miesięcy-. Ginach 
ten jest W'doinym dc-wodeny szybkiego rozy-aju 
K. K. -O. w Grodzisku Maz. Dzięki życzliwej, opie
ce miejscowego s ta ro s ty  p. G ajzlera i wjii-aw.nę- 
m u kierownictwu dyr. Kazim-irśkiego, Komu-nalna 
Kasa Oszczędności w G rodzisku Maz. zdołała po 
większyć sum ę wkłądów z 39 tvs. zł. w r. 1929 do 
409 tys. zł w r. 1932, a  obrót z 209 tys. zl. -wr. 1929, 
do 1C 400.000 zl. w  r. 1932, sta jąc  się nę-j po ważnie j- 
;szą p laców ką w  powiecie.

Z K IE L C .
Poświęcenie pom nika pod Laskam i. Dzisiaj 

pod w-siami lu-ski i Anielin -w województwie kic- 
leckiem odbyła się uroczystość poświęcenia porn- 

• i cm entarza Legjon-istów -polś-kich poległych
Jam  w  roku- 1914.

Z Ł O D Z I.
— N apad na am bulans pocztowy. W oźnica urzę

du pocztowego w Działoszynie, Antoni Bederko, o- 
Tzym ał polecenie przewiezienia przesyłki poczto- 
vej z urzędu pocztowego na dworzec. W wużie 
najdo-w-aią się gotówka 2499.zl. Obok woźnicy s ie 

dział jego 10-letni syn o raz .pasażerka . Na drodze 
pom-iędzy Działoszynem a  stac ją  do ambutansu- 
pocztowego -podbiegło dwóch uzbrojonych osobni
ków, z. których jeden usiłował wskoczyć na wóz.. 
Wówczas syn woźnicy, lJi-Ietni chłopiec,, stoczył 
z 'bandytą w alkę i zepchnął go na ziemię. Pow sta
ło zam ieszanie ,'z  którego skóir.ystal wóźnica, pod
ciął konia i zam ierzał uciec. Wówczas drugi z n a 
pastn ików  slrzelil z rewolweru trafia jąc  Bederkę 
w  szćZękę, Mimo to woźnica gęsto ostrzeliw any' 
uciekl z a-mbula-nsem. Bederkę przewieziono do 
szpitala. S tan jego jcst/ciężkj.- Bandyci zbiegli- w 
k ierunku pow. częstochowskiego.1

Z W IL N A .
K rólewski zam ek w  Grodnie siedzibą Prezy

denta Rzplitej. P-id !>r,it L '  item Prezydenta Rze
czy,pospolitej Ignacego Mościckiego i M arszalka 
Polski Józefa Pilśu-dśkiego ouaz pod honorowem 
przewodnictwem  M arjana Zyndfaańi-ltościałko-w- 
tśkiegó. wojewody lfalostoekiego. wojewódzki ko- 
imifet uczczenia króla -Stefana Batorego z. sied ' :b ą  
w  Grodnie, w związku z przypadającą w roku b ie
lą c y m  499 -rocznicą urodzin i w r. 1939.350 rocznicą 

tu wielkiego króla w Grodnie, zamierz® daw-
jczypospólitej — królewski zamek stary  w  Grod- 
inie - -  dopro-wadizić do należytego wyglądu z prza- 
(znaczeniem na  siedzibę 'P. Prezydenta Rzeczypo
spolite j i jednoczesnem  umieszczeniem- w  tym zam 
k u  Muzeuim wojewódzkiego. .Prace- swe zamierza, 
•komitet w ykonąć w  ciągu- trzech lat,

— W ilki. Na terenie Województwa wileńskiego 
po jaw iły  się wilki, -które są  niezwykle na'arcz.y-wa 
i zbliżają się do sieifzłb ludzkich Zanottiwano wy
p adk i rozszarpania -przez -wilki koni i krów.

— Umysłowo chora zabiła syna i popełniła sa 
mobójstwo. Mieszkanka wsi Urzećze gm. zaleskiej 
-Marja -Szkunkci-k.. c ierpiąąt, na chorobę- umysł,-wą, 
z a m a r- lo w a ln  w przystępie szalu swego l'l’-letiiie- 
*— syna, poczem popełniła samobójstwo.

Challenge w 1934 roKu
W następstw ie zwycięstwa ś. p. kp t.’ Franciszku 

Żwirki. Aeroklub Rzeczypospolitej -Polskiej, jako 
(posiadacz -p.uharu Challenge organizuje w  1934 -ro
ku m-iędzynarodowe zawody iu-rystyczne.

W ychodząc z założenia, że Challenges są  rówi.o- 
icześnie spraw dzianem  poziom-u całokształt u tech- 
iniki lotniczej uczestniczących państw ' i -konkur- 
isem sprawności sportowej, postano wian o przejąć 
zasady konkursu  poprzedniego. Aeroklub Rzolitej 
w prow adził jednakże szereg zm ian, -poprawiają
cych poprzednie założenie regulam inowe. Zmiany 
te dają  się sprow adzić do nasiępu-jących: a) udział 
biorą tylko sam oloty I-e j kategorji (ciężar w łasńv 
ido .599 -klg) w  zawodach -1930 roku sam oloty lżej
szej kategorji były jeszcze licznie reprezentowane; 
•b) w odróżnieniu od la t poprzcitlńich nie staw ia się. 
żadnej g ran icy  d-la krótkości sianiu i ląd o w an a  

'(w  roku 1932 granica ta wynosiła 1IK) metrów); c) 
-szybkość .minimaIna 75 kilom etrów  na godzinę; <l) 
szybkość w  locie okrężnym  -punktacja prze widuje 
szybkość 219 kim. n a  godzi-nę. Jest to wzrost sz.vb- 
kości w -porównaniu- do la t ubiegłych: e) wyezvn 

dz ienny  w locie okrężnym wzrasta do około-1599 k i
lom etrów; f) ocena użytkowności: stosow any do
tychczas system  oceny dyskrecjonalnej zastąpiony 
będzie .instrukcją, przew idującą szczegółowi roz
dział pun-k-tów w -zależności od stopnia d-o-pełiiienia 
poszczegól n ych wa runków.

Ja k  się dowiadujemiy, w przepisanym  term inie 
przed 15-ym listopada r. b. następujące państw a 
zgłosiły do Aeroklubu Rzeczyjiośpoliiej czynny u- 
dz-ialw  zawailach 1931 roku : F rancja. W iochy, Cze 

d ioslo w ac ja  i Niemcy. Szwaj car ja wycofała się z. 
zawodów z. powodu wewnętrznego kryzys"- Dotąi! 
nie ustalono jeszcze wysokości nagród pieniężnych.

Ponieważ w Challenge u udział zgłosiły Francja 
■i W łochy, przeto tra sa  lotu będzie prow adziła przez 
te k ra je  do Afryki i ohej-m-ie Marokko, AJgier i Try- 
politanję Lotnicy w y sta rtu ją  z W arszawy i prze
lecą przez Niemcy. Francję i Jlisz>panję, powrót, 
odbędzie się przez Bycylję, WTochy, Jugcslaw ję i 
Czechosłowację.

D otychczas tylko Niemcy zwróciły się do Aero
k lubu  Rzeczypospolitej z prośbą o z/irządzenie lą
dow ania w Królewcu, Berlinie. Monaclijuim i Ko- 
lonji. P rośbą ta zostanie uw zględniona,' o ile jio- 
z-wóti na to trasa  lotu- i jeśli lo tniska przez N'ieincv 
w skazane nie będą zbyt Oddalały, lotników  od w y 
tkniętej trasy . O-beenie. nie do s ię  jeszcze ustalić 
tra sy  szczegółowo, zależy to bowiem w  duży,ni sto 
pn iu  od ustalen ia  punktów , w których -państwa tio- 
zwolą przelecieć zawodnikom- granicę.

Zawody odbędą się w -końcu sierpnia  1934 r. i- w 
-pięryyszej połowie w rześnia. Do wyboru- tego sto
sunkow o późnego term inu  zm usza organi^aforów  
przelot, nad Afryką, gdzie 'panujące w  lipcu- i ś ;er- 
pniu upały mogłyby być w ielką przeszkodą d la  za
wodników. Z d r rg 'e j  strony Aeroklubowi Rzplitej 
zależy na tern, aby  udostępnić szerokim, m asoni 
publii-znosi-i ii!)!,!;.- u ;,iż n ,.5- oe lą-lan ii-  k -ińciw -'-
(go ąiomeńt.u zawodówki fUalbgo prawdopodobnie

JOIIAN BOJER

Nowa ojczyzna.
Przekład autoryzowany

26) (Ciąg dalszy.)
Eryk zawraca i biegnie do najbliższego są

siada i wola to samo: — Oborać grunt dokoła, 
wystarczy parę skib. Spalić trawę kolo do
mów! Prędko, prędko! I znów goni dalej, 
wciąż dalej, krzyczy to samo do wszystkich, 
na szczęście krowy wracają z pa-stwiska, woły 
wpfzężonę wszędzie do pługów, tylko u nau
czyciela stoją w stajni. — Oborać, oborać 
grunt, wystarczy 'dwie skiby! Spalić trawę do
koła doipów!

Eryk powiedział im już dawniej, że jeśli na 
prerji powstanie pożar ,to muszą wzniecić po
żar w innym kierunku, zapalić trawę dokoła 
swych gruntów, wtedy wielkie morze płomień 
tni nie zdoła iść naprzód, lecz musi skręcić 
w bok. A oto mężczyźni i kobiety biegają już 
■dokoła chat -z plonącemi głowniami, wznie
cają ogień dokoła szop i stert! — Karen, do
kończ już sama — mówi Kai. Poczem pędzi 
z wolami na koniec swojej posiadłości, przeo- 
trywa skibę wzdłuż całego pasa ziemi, który 
ńiedawpo ©pokładał, zawraca, zawraca, jesz
cze jedną skibę, by ogień nie mógł przesko-1 
czyć — tak! Teraz 'kłusem na drugi koniec 
roli, gdzie przeciąga znowu dwie skiby.

Gdy w pierwszej chwili zauważyli pożar, 
dzieliło ich jeszcze od niego wiele mil. al-e wiatr

die dławi go łkanie, a nuż to wszystko zapóź- 
not Rzuca okiem w kierunku zachodnim, 
stamtąd nadpływa, morze płomieni wysyła 
przed siebie strzałę ognistą, wyżej i wyżej, bli
żej. bliżej, dolatuje go już woń dymu, czuć 
spaloną trawę, orz, orz, jeśli chcesz uratować 
swoje małe domostwo.

Karen zakrzątnęła się raźno, trawa koło bu
dynków spalona, krowy w stajni, kupę zboża 
nakryła płachtą i oblała wodą. Ale... ale dzie
ci! Niema ich w domu. Nigdzie ich niewidać. 
Gdzie dzieci? Czy u którego z sąsiadów? Gdzie 
dzieci?

Goni do Kala, który orze i orze, zdaleka już 
wola do niego: — Kai, Kai. gdzie dzieci?

Ale Kai jest głuchy, ma tylko jedną jedyną 
myśl: dokończyć, nim będzie zapóźno. Ggień 
zbliża się tak szybko, przed nim kłębi się dym, 
czerwone płomienie liżą równię, tuż, tuż w po
bliżu. orz. orz! W tein obok niego rozlega się 
krzyk, jakby chodziło o życie: — Kai. Kai, 
gdzie dzieci?

— Dzieci? Chyba musisz wiedzieć? — Orze 
dalej. — Co, nie wiesz? — Nie, niema ich w 
domu? Orze i orze dalej.

Wtem przypomina sobie Karen: — Dzieci jx>- 
szly z. pewnością łowić ryby! — krzyczy prżer 
rażona. — Mała też.

Kai zatrzymuje woły. Nie dooral skiby do 
końca, ale wypuszcza pług z ręki i jednym su
sem jest obok Karen. — Żono, co mówisz!' 
Dzieci na prerjf?

— Tak. tak, są przy rzece.
Kai odwraca się w kierunku rzeki, tak od

ległej tam pod nieboskłonem, niebawem roz- 
- Weźpr-dzi go, szybciej niż mógłby przelecieć ptak, dzieli je morze płomieni. A dzieci tam.

Ti : ba trochę czasu do przeorania tych dwóch J woły! — mówi, odrzuca czapkę i w dłdgich su- 
skib. a tu ogień plonie coraz bliżej i 'bliżej, naj- sach pędzi przed siebie.
gorsze jest położenie Kala, który ma grunta! Kareń nie ma czasu tracić przytomności u- 
na skraj.: prerji .Popędza woły i orze, w gar-' myslu, brózda musi być dooorana do końca,

nie umie wprawdzie oi-ać dobrze, ale teraz 
musi to zrobić, popędza woły, s^iba Się prze
wraca, nie dobrze to idzie, ale idzie. Morze 
płomieni rzuca czerwone światło na wóly 
i plug, powietrze staje Się takie gorące do od
dychania, a właśnie w to mnóstwo dymu i pło
mieni musi pędzić przerażone zwierzęta, orze 
jednak, orze dalej. Nwkoniec brózda przepro
wadzona dó końca, Karen odwraca woły, wy
przęga je. przestraszone, zwierzęta z podniesio
nemu w górę ogonami pędzą ku obatom.

Dzień ma się ku schyłkowi, słońce zacho
dzi; zdaje się jak gdyby zanurzało się w mo
rzu płomieni, by się w niem upiec. Jak okiem' 
sięgnąć na zachód, ziemia jest tylko płomie
niem i dymem. Teraz Kai ma pożar z boku, 
ale nadciąga szybko. Kai biegnie i wymija-go, 
zbaczając, zachowuje jednak kierunek kit rze-‘ 
ce. Powietrze takie teraz ciężkie, phzesycóne' 
dymem, coraz trudniej oddychać, ale Kai pę
dzi naprzód. Gzy dzieci są już w drodze po
wrotnej, czy też były dość rozumne i położyły 
się w rzece? Kai biegnie w swych ciężkich'l,u-( 
tach, sapie, poci się, omal nie pada; ale niema 
na. to czasu, musi pędzić coraz szybciej i szyb
ciej. Klin płomieni to wzbija się w niebo, to 
znów opada, prze jednak naprzód, naprzód, 
wlokąc za- sobą całą równię ognia. Kai cofa stęż 
na bok, pędzi, pędzi. Dzieci, dzieci! Czuje, że 
jest już odcięty i nie mógłby wrócić do Ka
ren, gdyby nawet chcial zawrócić — ale rze
ka. dzieci. Czuje w ustach smak krwi, ale pę
dzi naprzód. Pada i zos-taje zasnuty dymem,, 
zrywa się jednak, teraz trawa pali się pod jego 
n-zgami. biegnie w ogniu, podeszwy stają się, 
gorące niby rozżarzone węgle, ma uczucie jak 
gdyby nogi poruszały się wśród płomieni, ale 
pędzi — rzeka, rzeka. Dostrzega ją nakoniec, 
dostrzega rzekę.

J’o djmiącej, płonącej ziemi, w spalonych

spodniach-pędzi jak szalony, czuje, że ma wło
sy opalone, widzi już tylko czerwone plamy, i 
tam — tam, wnet tam dobiegnie. Szerokie ło
żysko -rzeki migoce szaro, rzeka nieomal-wy
schnięta. odsłoniła pokłady piasku i kamieni. 
Rznoa się ku niej i do wody, spodnie płoną, 
Kai siada w rzece, zlewa wodą twarz i -włosy. 
Łożysko rzeki nie podsyca ognia, niebawem 
tworzy szeroką wyrwę w morzu płomieni, 
pi zewalającem 6ię z wściekłością po obu brze
gach rzeki.

Ale dzieci! Zaczyna brodzić w górę rzeki, 
wąłając: — Anders! Oluf! Paulina! Siri! Siri!

I nakoniec słyszy odpowiedź. I odpowiedź 
ta sprowadza nań omdlenie. Żyją! Źyją! -Dzie
ci jego żyją. Dźwiga się znowu. Żyją. Dzieci 
z; uważyly pożar tak późno, że były już od
cięte. Anders, najstarszy, silą i przemocą za
trzymał je w rzece. Stoją oto w wodzie i na wi
dok pjca zaczynają krzyczeć: Dziewczynki wo
łają: matusiu, tatusiu, i mocno trzymają Sie 
braci.

Kai chwiejnym krokiem zdąża ku nim i sta
je w pośrodku, teraz po obu brzegach piętrzą

; niury dymu i płomieni, gorąco przeraźli
we, pomimo że Kai i dzieci kładą się w wodzie 
jak dłudzy, że widać tyliko ich głowy. Teraz 
pojmuje, że ludne, bydło, chaty — wszystko 
zginęło tam chyba beznadziejnie w  morzu pło- 

‘".rzeni.
Ludzie z wszystkich chat skupili się tymcza

sem w jedną gromadkę. Odkryli, że wielki 
iszinat pola, zoranego ostatnio przez Kala Ska- 
"ret zatrzymuje pożar po drugiej stronie, wiatr 
przeniósł wprawdzie kilka-płomieni parę me
trów ponad brózdy. ale nie znalazły tu pokar- 
n " dla sielre, dym. przewalił się dalej. :>kry 
pcfrunęiy. ale dla ognia nie było tu  -pokar
mu -  stój! Nawet iskry nic zdołały przesko
czyć tak wielu brózd, ale powyżej i poniżej

wciąż jeszcze było dość suchej trawy na pre- 
Irji. w tym kierunku wiatr gonił rozszalało 
inorze płomieni. Gdy jednak ogień chcial, się 
skierować w bok, ku chatom ,nie miał już za 
sobą -wiatru, poza tern biegły tu dwie po
przeczne brózdy, zamykając dalszą drogę, 
ogień nie mógł się przedostać na tę stronę, 
więc pognał z wiatrem, wesoło jak w tańcu. 
Oczywista, że niezorane graniczne pola, sąsia.- 
dów mogły się zająć tu i owdzie, ale wiatr tu 
nie sprzyjał, zresztą — najbliższa parcela była 

'przecież znów świeżo oborana, więc i tu dro
ga zamknięta. Jak okiem sięgnąć widzi więc 
mała -kolonja płonącą prerję. powyżej i poni- 

(żej, oni sami tworzą niejako wyspę wśród inior 
rza płomieni. I oto biegają tam i sam. patrzą 

• i lamentują. Zwierzęta zapędzają do chat, lam 
j są bezpieczne, wszystko jest, bezpieczne, a po
tem — potem ludzie muszą.się skupić i zebrać 
myśli.

Schronili się u Eryka Fossa, byl blady, lecz 
starał się wydać spokojnym. — Teraz nie grozi 
już żadne niebezpieczeństwo — rzeki. — A kie
dy wszystko wokoło będzxie zamieszkałe, coś 
takiego nigdy się już nie jx>wtórzy. — Mówił 
bez tchu, nie mógł ustać na miejscu, ale nikt 

’nie słuchał, co mówił. Wszyscy wpatrywali 
!si” tylko w  prerję, biegając tam i napowrót. 
! Teraz zaczęło się" zmierzchać, a w miarę za- 
! pi jającego mroku ogień zdawał się potęgo
wać. Naostatku przyszedł nauczyciel Jo Berg, 
w ostatniej chwili zaprząg! do pługa swe woły 
i również |Jrzcciągiiąl dwie brózdy. teraz przy
szedł z gołą głową, całkiem oszołomiony, w 
pomieszaniu rozglądał się na wszystkie stro
ny. nie wiedząc, gdzie się znajduje. Czy to 
Sąd Ostateczny? — Chodźcie! — zawołał na
gle, starając się zgromadzić wszystkich kolo 
siebie. — Chodźcie ludzfe, chodźcie tu — u- 
klękiiijiuj2 i módluiy sięl (C. d. n.)
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końcowym  dniem; kiedy rozegrany zostanie wyścig 
n«i przestrzeni 300 klin. — będzie niedzielo 1-6-go 
w rześnia 1934 r.. -w tym  bowiem okresie m ieszkań
cy W arszawy powrócą już z wywczasów letnich.

Na Challenge 1934 roku Polska postanowiła wy
staw ić sam oloty PZL. i RWD — m aszyny te już są  
przygotowywane.

Przejęcie obrazu Matejłii
przez Muzeum Narodowe

W niedzielę w  Krakowie w  sali 'Muzeum X. 
rodowego odbyte się uroczyste wręczenie oilifa? 
Matejki ■ „Dziewica Orleańska", na ręce prezydjum  
m. Krakowa przez delegatów  P. K. O. W spaniały 
ten dar m alowany na desce długości' 104 cm. szer. 
67 cm. byt niegdyś darem  sejm u -galicyjskiego na 
zaślubiny następcy tronu austriack iego  Rudo-ifb 
H absburga z  ks. belg ijską Ste-fanją. Obraz ten wy
kupił obecnie od pryw atnego właściciela zagra
nicznego, dyrek tor P. K. O. Dr Gruber, ofiarowując 
arcydzieło .Matejki dla Muzeum Narodowego. W u- 
roeżystości wzięli udział prezydent m. Dr Kaplic- 
ki z wicepr. Os t rowek i.nf. wicedyr. PKO Kużm.in- 
z dyr. krak. oddziału PKO -Szeligą. b. min. prof. 
KumoJiieckr, dyr. Kopera, prof. -Nowak, inż. T reter 
o raz  grono artystów , literatów  i dziennikarzy.

P. iprez. Kapficki przyjm ując d a r  od delegatów 
PKO zaznaczył, że rok bieżący był olbrzymim, k ro 
kiem  naprzód w wielkiej akcji społecznej; na rzecz 
budowy odpowiedniego gm achu dla Muzeum Na
rodowego. Tern cenniejsze przeto s ta ją  s ię  na tern- 
tle w szelkie dary  sk ładane n a  cele Muzeum,, nie- 
tylko dla swej w artości, lecz także dla dobrego 
-przykładu, pociągającego 7l0i ®°bą naśladowców.

Przykład PKO znalazł rzeczywiście naśladowcę 
w pp." Stef. Różeckich. którzy ofiarowali d la  Mu
zeum Narodowego szkic ołówkowy M atejki, do 
obrazu „Joanna d'Arc".

Suttees wystawy Jana III na Wawelu 
w prasie zagranicznej

Pism o Beaux-Arts, wydawane przez najstarszy  
i najpoważniejszy miesięcznik artystyczny, fran
cuski „Gaeótte Des Beaux-Arts" umieściło w  jed
nym  z ostatn ich  numerów obszerną koresixnideri- 
cję z Polski, w k tórej najw iększy i osobny ustęp 
poświęca opisowi wystawy Jana l i i  n a  W awelu, 
podkreślając europejskie znaczenie tej wystawy. 
Znany ilustrow any tygodnik londyński ..London 
News" zwrócił się do jednego z organizatorów 
polskiego działu na wystawie sz tuk i polskiej w 
Londynie w r. 1931 o obszerny artykuł o wystawie 
Ja n a  111 na W awelu. A rtykuł ten ilustrow any 
będzie kilkudziesięciu -zdjęciami i ukaźe się 
wkrótce.

W ystawa Jana III n a  W awelu, wobec ogromne
go sukcesu, przedłużoną została do  końca bieżą
cego roku, a. wobec tego, że n iektóre ob jekty zosta
ły .przesiane n a  w ystawę do W arszawy, w  zam ian 
żuło nadesłane zostały nowe eksponaty, które zna
komicie uzupełniły luki. Między linnymi ks. Adam 
Czartoryski nadesłał szereg nowych eksponatów, 
w ystaw ioną została również przepyszna perska, 
zlotolita, kapa na konia z w ieku XVII o k tórej na
bycie zabiegało Victoria and Albert Museum \v 
Londynie a która ostatnio została nabyta d la  zbio
rów Zam ku na W awelu, dzięki staraniom  K usto
sza zbiorów, a przedewszystkiom dzięki poparciu 
pp .'w icem in istrów -S karbu  I -  Kozłowskiego F.W .i 
.1 ęd rzęj ew i cza. 

Sport i wychowanie fizyczne.
Porażka Warszawy w Gdańsku. Rozegrany w 

G dańsku wobec IłMMMI widzów ni.iędzypuńsłw y 
m ocz pilkar.-ki W arszaw a--Gdansk o  puliar. ko
misarza generalnego II. P. min. Pappego zakończył 
się zwYcestwenii Gdańska 2:0 (1:9). M alka toczy
ła się na ślipkiem -boisku w niepomyślnych, w arun 
k ach  atmosfer)eznych-. Początkowo zaznaczyła się 
przewaga drużyny w arszaw skiej niewyzyskana cy
frowo z powodu doskonałej-g ry  bram karza, i obro
ny drufcvny gdańskiej. W 29 minucie a tak  gospoda* 
rży  kończy się pierwszą bramką, strzeloną przez 
Głowackiego' W następnych m inutach  inicjatyw a 
znajduje się również w  ręku drużyny gdańskiej', 
której a ta k  częściej gości pod bram ką przeciwni
ka Po zm ianie pól GddńśzćZSinie-w dalszym  Ciągi*

a taku ją . Rzut karny  zarządzony piizez sędziego 
przynosi- inr drugi pu n k t przez Reyelo-wskyego. Po
lacy  u s iłu ją  zdobyć przynajm niej jeden punk t ho
norowy, jednak .wszystkie ich ataki likwidowane 
s ą  przez obronę- gospodarzy. G dańszczanie przygo
towywali się bardzo sta rann ie  do  tych zawodów. 
Przez k ilka tygodni drużyna reprezentacyjna p ił
karzy W. -Miasta przebywała w  specjalnym  obozie' 
lrenińgowyni. Gospodarze chciej i bowiem- za wszel
k ą  cenę zrewanżować s ię  za poniesioną w-ubiegłym 
roku klęskę w stosunku 9:6. Przed zawodami or
kiestro -policyjna ‘odegrała hymn narodowy polski. 
Na zawodach obecny byl min. 1’appe. wyżsi urzę
dnicy komisai-jatu-'R . -P. oraz Wielu -Senalórow 
gdańskich.

Robotnicy warszawscy wygryw ają w Gdańsku.
Na boisku Gedanji rozegrany został w niedzielę 
m iędzymiastowy mecz p iłkarsk i pom iędzy robotni- 
czemi reprezentacjam i W arszawy i Gdańska. Zwy
ciężyła drużyna w arszaw ska 2:0 (2:0). Obie 'b ram 
ki dla zwycięzców padiy z-rzutów  karnych

Gdańsk—Gdynia. Przed meczem robotniczym 
W arszawa—Gdańsk odbyło się spotkanie między 
reprezentacjam i Gd-yni i d ru g ą  reprezentacją ro
botniczą G dańska. Zwyciężyła drużyna gdańska 
2:1 (2:9). '  '

P rzegrana Gedanii. W niedzielę Gedania roze
grała  mecz ó m istrzostw o okręgu; gdańsko-baltyc- 
kiego w- Królewcu ź-miejscowym klubem  V. F .B .  
przegryw ając w stosunku 2:5.

Czarni w ygryw ają z W ilnem. W rozgrywkach e- 
liinrinaCyjriych- o miejsce w -lidze- Czarni pokonali 
WiKS. Śmigły W ilno 5:2 (3:0).

Sukcesy zapaśników  polskich. W  m iędzynaro
dowym tu r n ie ju  zapaśm cezy-tn  m is - . zest wo Eu
ropy w wadze ś re d n ie j i o nagrodę bawarskiego 
m in istra  spraw  wewnętrznych polski zapaśnik A 
dam  Sasorski pokonai m istrza świa a  Gruneisena 
(Szwajcarjaj kwalif-ku -ąc się przez, to zwycięstw o 
do  walk f.i : n i t n  y .! . ! b re j farm ie znajduje się
fównież i d rugi zap-iśn.k polski, biorący udział 
p  tymi tu rn ieju . W acław ikiuursk  .

Zwycięstwo piłkarzy Niemiec. W Rcrlinie w me 
dzielę rozegrany został m iędzypaństwowy mecz 
p iłkarski Xieui<-y-.Szw.:ijcarja. Zwyciężyła’ druży
na .niemiecka 2:0 (0:0).

Szw ajcarja protestuje. Szwajcarski związek p ił
k i nożnej założył protest przeciwko remisowemu 
wynikowi meczu z Runnumją 2:2, rozegranego jako 
elim inacja  do iiadchodzącyeli m istrzostw  świata, 
powodem protestu jest- udział w drużynie rum uń
sk ie j g racza Rdvatki. który w roku 1932 należał do 
reprezentacji -węgierskiej, a  przepisy Fi—Fa za
iw aniają przed up ływ em -3 lat reprezentow ać inne 
państw o niż poprzednie.

Niemcy—CSR. w hokeju. W sobotę i niedzielę 
baw iła w Pradze czeskiej niemiecka reprezentacja 
hokejowa, któro rozegrała dwa mecze z kJiibem 
LTC. Pierwszego dnia Niemcy wygrały 2:1, drugie
go dnia wynik był remisowy l:i.

Zawody pięścicrskie. Mecz bokserski rozegrany 
iw niedzielę w Grudziądzu między Katowickim- Po
licyjnym  K. S. a  -G. K. Si' (Gj'ltj,W<ldz)',^ako0czyl s:ę 
zwycięstwem’ 1’. K. S '(Katowice)' śió

Z  t r y b u n ? i p ra s y .
Odrutynizowanie dyplomacji.

Koniecznem być się zdaje, pisze „Kur.jer Pol
sk i" odrutynizow anie dyplomacji.

•Rulfyiia przebija się przeważnie w całym sze
regu czysto zew nętrznych form i zwyczajów, 
przebija się głównie w ,. zw. reprezentacji. Oczy
wiście, trudno wyobrazić sobie dyplom ację bez- 
reprezentacji. Ale rola tego czynnika zaczyna być 
dziś zupełnie inna', odkąd reprezentacja sta ła  się 
n ie  tyle czynnikiem dyplomacji, rle propagandy, 
Znaczy to .' iniiemi słowy, że zadania, które  ma 
do  spełnienia dyplom acja, usiłu ją  dziś rozwiązać 
rozsądkiem  kierujące się rządy, nie w kontakcie 
między rainy in i dyplomatami., lecz, pomiędzy 
dyplom atam i a  sferami spolecżnemi lego | -ali
stwa, w którem  -dy pioinaita dzi-iia. i to  
bynajm niej nie tyilko z ograniczeniem, się 
do  arystokracji1 „Rutynowany" dyplotrui-Uu n ie  
je s t w s tan ic  ty m  zadaniom  podołać. On przejął 
się pewueiiii m anieram i i sądzi, że bez numokla 
i skrzywionej tw arzy n ie  można prowadzić pow a
żnej rozmowy dyplomatycznej. W państw ach  o- 
'wianych. świeżymi' duchem-.—ten  typ-d.yptemaity'

powoli znika. -Już naw et nie kładzie się takiego-
-nacisku na to. ażeby dyplom ata byl poliglotą; —
Odświeżenie ducha dyplomacji da-je się d z iś  zau
ważyć, w; całym  szeregu państw , zarówno w dobo
rze^ ludzi jak  i w •wyniagańioćhi <o do' ich kwa-’ 
liifikacyj.

„Twórcza" opozycją.
•W „Kurjerjze W arszawskim" prof. W acław 

Kom arnjcki kruszy kopje o „twórczość" takiej 
opozycji, jaką m y posiadamy. Pisze:

Negacja, k tó ra  m a charakteryzow ać opozycję, 
nosi w  sobie, zdaniem inaszem. znamiona tw ór
cze: ze strony  -lewej form ułuje s ię  ją  ja k o  p ostu 
la t  powirotu do integralnego parlam entaryzm u, 
ze stro n y  prawej jako zm iana s tosunku pań
s tw a  do  narodu, co nie oznacza, .powrotu do  sej- 
mowładztwa, aile zaw iera p ray  zachowaniu -pre
rogatyw ' głowy p ań stw a  .i- rządu  postu la t no r
m alnego -w ykonywania sw ych fuaakcyj < przez 
przedstaw icielstw o; narodowe".
P om ijam y. „t'Wóręzość“ mrzonkow ych aspi- 

ra-cyj lewicowych .do zgasłej pam ięci „inte
gralnego demokrafyzmu"... Ale ta  bliska auto
row i opozycja prawicowa?... Czy istotnie jeśt 
ona w ykładnikiem  „normalnego wykonywa
n ia  swych, funkcyj", ozy -nie jest 'to, jak wyzna- 
je, uderzając się w  sw e opozycyjne piersi, 
„Dziennik Bydgoski", w alka d la  w alki, prze
sycona nienawiścią, w ięc ślepa, a  pod wzglę
dem  szans 'beznadziejna, więc w yłącznie nega
tyw na, jałow a i szkodliwa oraz dzięki sw ej dzi
siejszej taktyce na całym  swym froncie bez- 
celowa? Nie o  dobre chęci tu  idzie, -bo cnota 
najlepszych zam iarów  pnzeistaoza się -często w 
absurd lub zbrodnię dzięki metodom ich u ję
cia i tak tyce wykonania. Niedźwiedź,,który, ra- 
tu jąc  od dokuczliwej m uchy spokój, pusteln i
ka, rozbija w raz z pełzającym owadem  czoło 
nieszczęśliwca, nie dobroczyńcą jest, lecz .tyl
ko — niedźwiedziem. ■■■

Wrzenie w Palestynie
Londyn 20 listopada.

. (Tel. wł.) W .związku z obostrzeniam i im igra- 
cyjnemi do Palestyny odbyło się  wczoraj -po
siedzenie kom itetu deputow anych żydowskich, 
n a  którem  om aw iano sytuację żydostwa pale
styńskiego. W edle doniesień z Jerozolimy, o- 
statn ie obostrzenia rządu palestyńskiego wy
wołały wśród ludności żydowskiej wielkie 
wzburzenie. . ................;

Przed przesileniem we Francji.
Izba redukuje budżet prezydjum.

Paryż 20 listopada.
(Teł. wł.) K om isja finansow a Izby zreduko- 

yvąła budżet prezydjum  Rady m in istrów  z  1661 
mil jonów p a  1125 m iljonó w franków. Kola 
polityczne utrzym ują, że redukcja ta  dopro
wadzi do kryzysu rządowego.

R f i d j o .
Jak  się odbyła transm isja  przemówienia Pana 

Prezydenta do Ameryki.
O północy z dn ia  17-go na 18-ty listopada br. — 

jak  donosiliśmy — w związku z. 15-lpciem Niepod- 
logłości polskiej, p-aji. Prezydent Iłzplilej, prof. I 
gnacy Mościcki wygłosił ipi’zetl mikrofonem Pol
skiego Rad-ja specjalne przemówienie w językacli 
angielskim  i polskim. Praem ówienie to, jwprae- 
dzone krótkim  -wstępem przez dyrek tora  naozelnę-' 
go Poił. Radja, Dra Zygm unta -Chamca, przezna
czone było d la  radjosłuchaczów Stanów Zjedno
czonych, a  w  pienvszym  rzędzie d la  wychodżtwa 
polskiego w Ameryce.

Mikrofony Polskiego . Rad-ja zostały, zaj-pą-tailo- 
wane w  pryw uinycji ai|m.ntnnicntach j>ana Prezy- 
dentai na pierw szem  piętrze Zam ku Królewskiego 

W arszawie. Przez jeden z tych  mikrofonów
-przemawiał -dyrektor Chamiec, p racz drugi -pąn 
Prezydent Rzoczyąjospoli-tej. Uroczysta ta  audycja, 
przeszła następujące koleje: przemówienie pana 
-Prezydenta, '|>raetworaone na drganiai elektryczne 
przez m ikrofon po  przejściu przez wzma-cniac-ze 
popłynęło z Zam ku kablem  n a  -ulicę Z ielną do 
gmafthu Polskiego Jłoctja, skąd t>o .jwwitórnein, 
znacznie silniejszem  wzinocnieńiu i zmodulowa
niu szło drogą jiodwójuą kablow ą -prżpż Ber
lin—Lcuidyn i -przez Zurich—P a ry ż —-Londyn, na 
antenę stac ji krótkofalowej w -Rugby, iponiewnż 
Dyrekcja Techniczna Polskiego Ratija a  uwagi na 
.doniosłe .znaczenie te j .audycji za w ska

Rozwiązanie parlamentu rumuńskiego.
B ukareszt 29 listopada.

(Tel. wl.) Parian ien t rum uński został różwią- 
,ząny. W ybory do  Iżby rozpisane zostały ń a ’ 
120 grudnia, do senatu na 28 grudnia. Nowy 
p arlam en t zbierzę się 10 stycznia 1934 r.

Uroczystości jubileuszowe Lutra.
Berlin 20 listopada.

(PAT) W całej Rzeszy kóściól. ewangelicki 
obchodził wczoraj uroczyście 450-lccie urodzin 
M arcina Lutra. W uroczystościach berlińskich

,ziąl udział prezydent Hindenburg.

Premjer bawarski krylyke|e Episkopat.
Eerlin  20 listopada.

(PAT) P rem jer baw arski..Siebert wygłosił 'w 
N euhurgu przemówienie, w kiórem  ubolęwał 
z powodu opozycyjnego stanow iska biskupów I 
B aw arji wobec obecnego reżimu. Mówca o- 
świadczyl w tonie ostrzegawczyią, że rząd nie 
zam ierza dzielić się władzą polity czną z. nikim. 
Czasy polityk u jącego kościoła m inęły; władze 
nigdy nie pozwolą, aby kościół wywierał wpływ ' 
na rozwój po.li.tyki ,w Jtięyiczęfh.

TEATR 1 MUZYKA.
TEATR W IELKI; Dziś teatr nieęz-ypny. Ju tro  

„Onegin".
TEATR NARODOWY: Dziś „Zemsta".
TEATR MAŁY: Codziennie „Bar. Lembach".
TEATR ATENEUM: „Na drodze".
TEATR POLSKI: Dziś „Kościuszko pod Racla 

wicami".
TEATR NOWY: Dziś „Nie igra się z miłością".
TEATR LETNI: Dziś i  ju tro  wieczorem „Pieniądz 

n ie  jest wszystkiem".
TEATR ŻEROMSKIEGO (Na Żoliborzu): „Jesień, 

zima, wipsna".
TEATR ROZMAITOŚCI: T rzy jednoaktówki „Ma- 

nekin-szatan", „W ina i kara" i „Synuś dostanie 
na  przeczyszczenie".

TEATR KAMERALNY: Codziąunie „Przebudze
n ie  W iosny" Wedekiiąda.

TEATR REX: Nowa rew ja „Grock-Rex“.
CYGANERJA: Dziś i codziennie „Syrena na 

wędce".
OPERA KOMICZNA: „Camorra".
NOWA KOMEDJA; Dziś i codziennie komedje 

Hom ara „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO: „Klejnoty P ragi" rewja.
TEATR POPULARNY: „W esoły porucznik".
CYRK STANIEWSKICH:. Codziennie program 

otwarcia-
TEATR 8.30: „Yacht miłości".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria: „Serce włóczęgi".
Apollo: „Szalona noc".
Atlantic: „Szpieg w masce" z Ordonówną.
Casino: .^Przybłęda".
Colloseum: „Urwis z H iszpanji" i  rewja.
Europa: „Dam a kier".
Hollywood: „Narzeczona, z Wiednia".
Majestic: ..W ielka grzesznica"■
Nowy Splendid: „Wuj Mozes".
Pałace: Inaugurac ja  k ina  ,pod nowym zarządem, 

pozatem  wielka rew ja.
Stylowy: „Jej królew ska Mość".
Światowid: „Dziś żyjpmy".

zane zapewnić, dwie .lin-je" d o . . -ńą wypadek’ 
uszkodzenia jedpej z tych  ,li-nij: Z R ugbf popły
nęła już audycja -nad Oceanem na d ru g ą  półkulę, 
gdzie została  przejęta -przez krótkofalówki am ery 
kańskie  w  Sbeneclady ,, skąd , przejęło ją  kablpmi 
około 100 rozgłośni amery-kańsktcli.

W kilkanaście m inut po ukóńcizeńfu audycji 
otrzym ało Polskie Radjo telefoniczną w iadomość 
z Ameryki, że audycja  ta  w ypadła -pod względem 
technicznym doskonale, nazaju trz , 18 bin. pod a- 
d-resem dyrektora  Zygm unta Cham ca nadeszła 
następująca depesza z Chicago:

:W itej oliwili zebrany jieiso.nel K onsulatu w y
słucha ł prześlicznej , transm isji ,z W arszawy. Stop! 
iłziękujem y i g ra tu lu ję  serdecznie. .Stop! Gene
ralny  K onsul Zbyszewski".

Piękne w  swej w zruszającej prostocie i pełne 
podniosłych akcentów przemó.wienie jiojta Prezy
denta. Rzeczypospolitej, -jak dochodzą już dalsze 
echa z Ameryki, .wzbudziło tam  albrzym ie zainte
resowanie w śród ogółu radjosłucłwiczów,' a1 przez 
wychodźców było  w ysłuchane z bbjącem sercem.

Program  n a  środę 22 listopada.
7.00: Audycja Poranna, 12.05: P o p u larn a  m uzy

ka  polska, 12.38: S tare  m ełodje operetkowe, 15.40: 
Anje i  pieśni -w w yk. L. Recłitlebena. 16,00: ork. 
G. iDinicu, KiilO: -Słuchowisko d la  dzieci (że Lwo- 
wiał 10.55: Koncert kam eralny  w wyk, fB, -Szulca, 
S. Świeckowskiego i L. Rozenbauma, 1735(1: Skrzyn
ka pocztowo-rafln... 18:00: 'Odczyt red . Sipiczyń- 
skiego, 18 20: Muzyka -z „Gastronomji", 19J25: śSyl- 
wiety Akademików Lii. — Bolesław Leśmian" — 
wygi. prof. Górski. 19.40: Sport, 20.00: Piosenki 
w wyk. A. Szlemińskiej, 20.25: -Ork. gitarzystów, 
2LO0: Feljeton Z. Nowakowskiego, 21.15: Recital 
fort. Z. Drzewieckiego. 22.00: Muzytk.a z rest. ;łPa- 
v illoń“ z Krakowa1, 2220: IPlyity, 22.35: Muzyka 
® cuk. „Ziemiańskiej".

P rogram  n a  czw artek 23 listopada, 
j 7.00: Audycja poranna,. 12.05: Płyty. 12:35: Po
ranek  szkolny z  Filharmoujii W arsz., 15.40: Utwo
ry  n a  2 fortepiany w  -wyk. 'W alontowieza i  B ukina, 
16.25: l’ iyty. 16.55: Duety -wokalne w  wyk- .B, Ma,V- 
widówmy i L. Czecłiowiczówny. 17.20: Recital 
sk-rzypc. J. Dworakowskiego, 17.50; Nowiny ro ln i
cze, 18.00: Udozyit red. -Stpicz-yAskiego. 3850: $.lu- 
ehowiisko .„Zemsta" podług fre d ry , 19-25: Odczyt 
ak tualny, 19.40: Sport, 20.00: M uzyka .lekka- w  wyk. 
onk. P. R., i B. Mdęraejeiw-skiego (śpiew), 21:00: 
Skrzynka iwczGtechn.. 21.15: „Sylwety A kadem i
ków Lit. -— Jerzy Szaniawski" — wygi. D r Mfflko- 
yyiccku.21:30: Piftśnj indiM skię w  y y k . J. .M«ku- 
szyńskiej, 2215; Płyty. ______  1. - ~"~,1 (

Nekrologia
Zgon śp. senatora Stanisława Godlewskiego.

W  W arszaw ie izntarł śp.' senator S tanisław  
Godlewski, ziemianin 'z  pow iatu gostyńskiego. 
Ziharły byl wybitnym dzialacizem spolocznym, 
tajnym  szairtbelanem Jego świątobliwości, 
prze® -wielo lat byl radcą  to\varzystw a ikirędy- 
tow-ego 'ziemskiego oraz członkiem Rady nad
zorczej Zwiąjzik-u Ziemian. Sp. Stanisław  Go
dlewski z ram ienia Narodowej Demokracji 
piastow ał dw ukrotn ie także w bieżącej kaden
cji m andat do  senatu.

E ksportacja zwłok odbędzie się dziś o 10 ra 
no z m ieszkania przy ul. Czackiego. Nabożeń
stwo żałobne z a  duszę śp. Stanisław a Godlew
skiego odbędzie się  ju tro  o 11 rano  w górny m 
kościele św. Krzyża. - ’ -

Korzystajcie z odpowiedniej pory do sadtenia drzew i
ZaKłady p  T T T  D  I  f  U  w W anzawie 

Ogrodnicze V .  Cegbna 11
polecają (42'J l-2j

DRZEWA i KRZEWY DWOCDwf i OZDOBNE
pierwszorzędnej jakości.

W ielki w> bór róż I agrestów .
SzKółRi w  UlHehowłe (dojazd tramwajem Nr. 9). 

Cenniki i oferty bezpłatnie.

jasny, czysty i nas tam  dwoje, to  naw et tak  i 
trochę po starośw iecku... Nie , ponzuciłabym.. 
oczywiście pracy, gdyż nie um iałabym  już żyć 
bez njej, zresztą w dzisiejszem m ałżeństw ie 
pomoc maiterjalna ze strony żony jes t bardzo 
pożądaną.

H anuś -droga, nie wiem co powiesz n a  to, 
ale już wiem  napewno, że kocham, wiesz tego 
o którym  ci pisałam  -w przedostatnim  liście, 
nie wspom niałam  -tylko, że jest żonaty... i mi
mo wszystko ciężko mi jest Tobie o  tern- pisać. 
M ama również nie wie... Kiedy Henryk był u 
rfas, M ama cały -czas siedziała z -nami i pro
wadziła salonową rozmowę, podobał s ię  jej i 
uważa go za  niego konkurenta. Gdyby wier 
działa... nięch się dowie jaknajpóźniej. Żal mi 
jednak m atek, gdyż s ą  one tak ie bezsilne w 
stosunku do swych córek, lecz co na to pora
dzić?... My córki musim-y iść z biegiem życią 
i m am y do  -tego prawo, m inęły bowiem bezpo
w rotn ie te  czasy, kiedy m arynow ano panny 
na w ydaniu d la  w ybranego zięcia. Chcę pełni 
życia, a  tę  d a  m i w ybrany przezemnie męż
czyzna. Henryk oddaw na już -nie kocha swej 
żony, są d la  siebie obojętni, n ie m ają dzieci, 
więc cóż nam  staje n a  przeszkodzie — jedy
nie rozwód, ale o n a  zgo-dzj się napewno, jest 
m łoda i  przystojna — cały św iat m a przed so
bą. W  najbliższych dniach Henryk m a z n ią 
pomówić. Będzie m u jednak przykro, bo on 
jest taki ogrom nie delikatny  i dobry. Całą je
go w adą to  jest w łaśnie -ta miękkość chara
kteru, k tóra m nie poprostu rozitkl.iwia, chcia- 
łabym  go pieścić bez końca i ochraniać przed 
czemś, sam a nie wiem przed ezem. Jest mi 
bardzo drogi i będzie nim  zawsze, jako  czło
wiek, kochanek i wogóle jako najdroższa, 
ukochana pónad wszystko istota. Gdyby na
wet była przeszkoda z jej strony, będziemy ją 
zwalczać, bo naprawdę, co może ją  łączyć 
-z człowiekiem, którego przecież nie kocha... 
W yobrażam sobie jacy oni m uszą być z sobą 
nieszczęśliwi. Jestem  -pełna nadzieji . Hanulo 
m oja, bo nic i n ik t nie zdoła mnie od niego 
odtrącić..."

Drżąca rę k a  pan i Dobrzańskiej trzym ająca 
list opadła nagle bezsilnie na kolana, a  głowa 
jej pochyliła się na piersi, z pod zaciśniętych 
silnie -powiek nie pociekła ani jedna łza, choć 
ból szarpał jej serce... Na stoliku przed nią 
leżało jeszcze trzy listy poczerniałe w niektó
rych m iejscach po brzegach, jakby niedepa- 
lone.

-Pani Dobrzańska w- k ilka  dni ,po śmierci 
córki, snując się po -pustem m ieszkaniu w n ie
mej rozpaczy, tknięta dziwnem przeczuciem, 
otworzyła drzwiczki pieca i  znalazła tam 
wśród popiołu k ilka listów  nienaruszonych 
przez ogień. W idać Zośka paliła je w  wielkim 
pośpiechu i należycie nie dopilnowała pło
m ienia.

P o  ch w ili ręk a  p a n i D o b iza  lisk i ej- zdecydo-

J. KIETEROWICZOWA (ROLIOZ).

Z czwartego piętra...
—000—

Jak ż e  jestem  szczęśliwa, że mam Ciebie 
droga Hanuś... Kiedy zechcę siadam, jak  w tej 
chwili do b iu rka  i -wypisuję długie epistoły o 
wszystkich moich -przeżyciach nie ta jąc  nic 
przed Tobą. W idzę już, jak  ze skupioną tw a
rz ą  z -pociemniałemi źrenicami -przerzucać bę
dziesz białe stronice izapchano szczelnie moim 
„-męskim" charakterem  pisma... A gdy skoń
czysz -czytać, .pogłębi się zmarszczka na twym 
czole rafaelowskiej madonny... i jak  słodko 
pomyśleć, że za raz pote-m będziesz m yślała o 
om ie przez cały długi dzień...

-Wiesz droga m oja jak  bardzo kocham  swą. 
starusizkę, ale -nie wiem której z -nas jes t w iną, 
że nie mogę jej mówić wszystkiego o  sobie, 
ta k  wiele -ją razi w  dzisiejszych pannach, nie 
-chclalabjtm, żeby się m artw iła (jakie to okrop
no słowo!), 'bo 'Mama żyje w  ciągłym zm art
wieniu o  każdy drobiazg. Biedna, nie może 
się wżyć w  mój świat, k tóry ją  przeraża swą 
nowoczesnością i przejm uje tylko 'troską. Jak 
by to było, dobrze gdyby m atki um iały .iść 
z ‘prądem  czasu i stara ły  się rozumieć mło
dych, ile m ożnaby było uniknąć konfliktów 
rodzinnych. Ni® skarżę się bynajm niej, lecz 
czasem mi ciężko. Jak  dobrze więc że mam 
Ciebie. T aka jesteś wyniosła, rozumna, tak 
łaskaw ie przyjm ujesz moje wyuui-zenia, tak 
cudow nie spokojnie i wyrozumiale patrzysz 
na świat. N iem a d la Ciebie żadnych powikłań 
życiowycli, d roga Twego życia jest prosta i 
czysta. W idzę Cię nieraz w m yślach cichą 
i białą, sunącą po kory tarzach  klasztoru... la-k 
to do Ciebie pasu je! Mama m ówi o  . Tobie 
zawsze z  zachwytem i czuję, że zazdrości Ttvej 
Matce tak iej córki. J a  jestem  inna... i cóż w 
tein  złego, że -kocham życie i chcę w niem 
brać czynny udział bee względu na to, co mi 
ofiaruje: mdłość, zło, czy cierpienie. Nic w  tern 
dziwnego, że pragnę tej cząstki szczęścia, któ
ra  należy się kobiecie młodej, niegłupiój i nie
brzydkiej. Nie będę przed sobą ukryw ać, ze 
czekam na małość, czekam na męzczyznę, któ
ryby m i ją  dał. (Mama powiedziałaby, że je
stem  cyniczną). N a tu ra kobieca oczekuje swe
go odpowiednika w  mężczyźnie i taki jest 
porządek rzeczy odkąd istn ie ją  ludzie na zie
mi. Więc każda z. nas czeka na miłość, głupia, 
czy m ądra , brzydka, czy urodziw a i to  jest 
p raw dą niezaprzeczoną, trzeba ją  tylko chcieć 
widzieć. Mam dwadzieścia pięć ła t i chcę, by 
to-co m a  być moim udziałem sta ło  się jaknaj- 
-prędzej, póki jestem  m łoda i ładna. Dość już 

widzę g o  już w m arzeniu, jak  jest niewielki.

■ wanym  ruchem  -podniosła sję i sięgnęła po 
; d rugi list.
j „H anuś m oja droga. Piszesz, że jeśli nie wy- 
rzeknę się H enryka, to będziemy m usieli w 
takim  razie ponieść sm utne konsekw encje 
■wszyscy troje, a  gdybym się wycofała byłoby 
szlachetnie i t. d. Wybacz, -lecz to  wszystkie 
szlachetnośęi są  niczem innem, jak  tylko mo- 
ralnem  tchórzostwem. Jeślibym  się wycofała 
nawet, byłabym nieszczęśliwa raz -na zawsze 
i n ie  uszczęśliwiłabym tern icłi obojga. Ba
wisz się  w  frazesy nie rozum iejąc -całej sy tu a
cji. P isałam  już, że ona nie ćhc® się zgodzić na 
-rozwód, H enryk j-est więc bezsi-lny, a le  j a  m u
szę walczyć o  nasze szczęście, muszę się z nią 
widzieć i  wytłuniaczyć jej wszystko, gdyż ona 
n-apewno tylko przez podrażniony miłość w ła
sną chce go zatrzym ać przy sobie. Piszesz 
wkońcu, że powinnam  postąpić w edług sum ie
nia, i  że każdy jest odpowiedzialny przede- 
wszystkiem przed sobą sam ym  i tern mi t r a 
fiłaś do przekonania"... Dalej list był nad p a
lony, -więc -pani bobrzańska sięgnęła znów 
zkołei -po następny.

„Droga H anuś! Wiem już wszystko. Jestem 
złam ana kom pletnie i  bardzo nieszczęśliwa. 
Było tak : P o  przyjściu rano  do szkoły, zatele
fonowałam do niej, prosząc o  naznaczenie 
m iejsca i pory, żebyśmy mogły -pomówić ż so
bą. Nie -mogę spokojnie -pisać o tem  Hanko... 
O gdybyś była tu  ze m ną, łatwiej- mogłabym 
się wypowiedzieć. -Rozmówiłyśmy się więc -te
lefonicznie. Oczywiście nie pragnje m nie wi
dzieć. Do niego niem a żadnej pretensji o  to, co 
się stało, nigdy go zresztą -nie idealizowała, pd- 
daw na w iedziała już, że ożęnił .się z  n ią  d la  
karjery , no i to najgorsze Hanuś... O na jest 
w  poważnym stanie, te ra z  dopiero mu o  tem 
powiedziała i uważa, że niem a p raw a odbierać 
dziecku ojca, zresztą jest w ierzącą i to  co Ko
ściół związał, nie może być rozw iązane i t. d. 
Nie wiem naw et co dajej mówiła, bo padłani 
zemdlona, ledwo się m nie docucili.

W szystko n a  nic, znam  H enryka i wiem, że 
nie zdobędzie się na żaden krok, gdyż ja  m o
głabym i itak być jego — jestem  niezależna, 
urządziłabym  więc sobie życie jakbym  chcia- 
ła. M am a mogłaby o  tem nie -wiedzieć. Lecz 
on m ówi, że przez miłość d la  m nie nigdyby 
się n a  to nie zgodził. Kręci mi się w głowie, 
boję się, że zwatrjuję, ja  chyba i ta k  już 
zw arjow alam... Boże, dlaczego ja  go. tak  -poko
chałam?... N ie wiem napraw dę, jak  będę żyć 
dalej.... Marna nie wie o niczem, dom yśla się 
trochę, że nas coś wiąże. Niewiarogodnem jest 
to, jak  w  -jednej chw ili może wszystko ściem
nieć w- oczach, nie wierzę już w  nic i nie mani 
nic na świecie... Możebyś przyjechała do mnie, 
tak i m nie s trach  ogarnia... nie wiem  jak  sobie 
dam  rady sam a z  sobą, nie należę jednak do. 
tych najsilniejs7ycłi. Przybyw aj więc jaknaj- 
prędzej! Twoja Zośka".

P a n i D obrzańska siedząc sztywno w  fotelu 
i p a trząc  wr białe k a rtk i papieru  -szeroko o- 
twartem i oczami, w' których rozpacz graniczy
ła z  obłędem, czytała chciwie wiersz -za wier
szem, a  każde słowo listu  -tkwiło jak  gwóźdź 
ognisty  i bolesny w  jej duszy -rozdzierając ją 
na ł kaw ałki. Sięgnęła znów  po list — już 
ostatni.

„Jaka szkoda, że n ie  możesz d rogą moja 
przyjechać teraz właśnie, wyzdrowiej prędko, 
•bo naw et n ie  -wiesz jak  jesteś mi potrzebna- 
Wiesz, dziś byłam  -w kościele, nikogo -tam nie 
było, by ła za  to  cisza i spokój. Nie um iem  się 
modlić, ale m yślałam  wiele... Jednak -to wszy
stko  niem a w sobie nic -pewnego, -religja to 
tak i suchy przedm iot w sizkole, a  w' dom u 
i  w  życiu m am y jej tak mało, któż wie, jak 
trzeba żyć naprawdę?... -Mam w  sobie teraz 
ciszę, a  co będzie dalej?... Twoja Z.“ *

Pani Dobrzańska załam ała ręce, aż zatrze
szczało w  staw ach. L isty leżące na kolanach 
przy tem poruszeniu obsunęły się z kolan i 
z suchym  szelestom usła ły  się n a  dyw anie u 
jej stóp. Nie zwróciwszy na to  uwagi, ukry ła 
•naraz sw ą twaaiz w  dłoniach i zaszlochała roz- 
pactznie poraź -pierwszy od śmierci córki.

P łynęły  godziny, a  -o-na w ciśnięta w  oparcie 
fotela siedziała z żamkniąte-mi oczami, ż  twa
rzą woskowo bladą, jakby m artwą. Nie zda
w ała sobie dostatecznie sprawy, co się z nią 
dzieje, oczami duszy w idziała Zośkę i w  tej 
chw ili przeżyw ała z nią wszystko od początku. 
Była jak b y  n ią -samą, to  znów rozdw ajala się.',. 
W końcu zapam iętała się w w izji jej tragicz
nej śmierci. I  o to  szła teraz za Zośką krok za 
-krokiem w  ten  pam iętny  dzień... widzi jak  się 
słan ia idąc ulicą, s ta je  wreszcie przed  bramą, 
nie myśli ju ż  nic, a  cała jej -postać tchn ie  siłą  
postanowienia. Już weszła, po chwili ciężkie 
jej k roki rozlegają się  na kam iennych Scho
dach, to już pierw sze piętro... I  znów dalej... 
piętro drugie, i znów: raz... dw a... trzy... sie
dem naście kam iennych stopili. Na trzeciem 
piętrze jakby chw ila zastanow ienia, nie, d a 
lej... teraz najciężej, 'bo z sił opadła. Idzie wol
no, bardzo wolno, odm ierza kroki jakby je 
znów liczyła... Czwarte -piętro... i ostatnie. S ta
nęła, a  teraz jedna  chw ila i już jest -przy 
oknie, nie m yśli nic, pustkę m a w  duszy, stra
szliwą pustkę i naraz niewiadomo skąd do
b iera  sil, bez tru d u  odsuw a -zardzewiałe że
lazo, okno roztw arło  się z trzaskiem... S trasz
ne!... -przez chw ilę jeszcze w idać jej gibką po
stać w  ty ł przegiętą... i już niem a n ic więcej. 
Tylko tam  na dole na kamieńny-m b ru k u  leży 
Zośka m artw a, -trup! rozbity ludzki łachman! 
To nje do uwierzenia, to niepraw da, to nie 
mogło się siać!... Pani 'Dobrzańska ociera czo
ło z po tu  i d rży  cała. — To niepraw da! — ję 
knęła głucho.

W tej w łaśnie chwili rozległo się pukanie i 
ktoś uchylił drzw i — ciem na postać • stanęła

w  progu. Pani D obrzańska ocknęła się wre
szcie i na-wpół przytom nie spojrzała w  k ie
ru n k u  drzwi ■widocznych jesizicze'w m roku.

— Kto? — zapytała cichym głosem.
— Ja, Henryk... przepraszam  panią... — i 

w ysoka -postać mężczyzny cicho, -prawie "bez 
szelestu -przesuiięła się -przez uchylone drzwi 
i oparła  o  ścianę.

— Kto? — ipowiedziała już głośniej i  spoj
rz a ła  przytom niej załzaw ionemi o-czatni. -Po
znała go wreszcie i naraz  ogromne wzburze
n ie -zalało ją  całą.

— iPan?... P an  śm iał tu  przyjść? do mnie?...
— Przyszedłem-... bo muśiał-e-m przyjść,'rozu

m iem pani ból, ale ja  -też cierpię! — wyrzu
cił z siebie jednym  -tchem.

— iWjęc? — cięła głosem zim nym  jak lód — 
co pan sobie życzy? Ja  swojem cierpieniem 
z  panem  dzielić się  in e  będę...

— W szystko coby patii' nie ' powiedziała, 
choćby było najgorsze, należy ńii się..)

— T ak -pan sądzi... więc niech p an  wie, żo 
ja  pan a  przeklinam ! — pow iedziała to  n iena
w istnie — a  te ra z  precz! — krzyknęła w  u n ie
s ien iu  i trzęsącą się ręką w skazała m u  drzwi. 
A tragiczna m aska jej twarz}- przybrała taki 
w yraz bólu bezmiernego, że postać -męska o- 
p a rta  o  ścianę w zdrygnęła s ię  gwałtownie, 
lecz n ie  ustąpiła.

— Tak, ja  wiem, to  mi się należy, to  jest 
słuszne — mówił cichym  głosem, k tó ry  się 
łam ał w- -krtani — ale  ja  m am  'prośbę i nie 
odstąpię...

— P an i Dobrzańska uczuła się W tej ehwili 
tak  wyczerpaną, że n ie mogła mówić więcej... 
Pokój żaległa cisza.

— Jestem  przeklęty... n iegodny ten  próg 
przestąpić, a  jednak przyszedłem — odezwał 
się po chwili — przyszedłem  i proszę o  list, 
ho list rnusiał być do -mnie... — i  zam arł cały 
w  oczekiwaniu.

— Nie było...
— W ięc nic?... u ic?
— Nic...
— A to? te listy, co leżą...
— To jej listy do  przyjaciółki.
— Gzy mógłbym poprosić o  jeden?
— W szystkie naw et.
— W szystkie?... ozy, czy mnie słuch nie 

myli...
— Tak, zabrać wszystkie, zaraz.
— Dziękuję — wyszeptał i schwyciw-sży 

prędko listy  leżące n a  dywartle, jak  złodziej 
cicho w ysunął się do  ,przedpokoju.

'Pani D obrzańska poruszyła Się gwałtownie, 
jakby chciał-a zatrzym ać go, coś m u  pow ie
dzieć, ale drzwi na schody -zatrzasnęły się już 
za wycHodzącynr i cisza ńanów o oprzędła po
kój, spływając kojąco n a  je j głowę zbołałą, 
jakby  nigdy n ic  tu  n ie -zostało powiedziane.
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To i owo,
Kryzys a wolna konkurencja.

P. Józef iPoniatowski, poseł na sejm wygło
sił w ubiegły piątek w krakowskiem Towarzy
stwie Ekonotnicsaiem nadzwyczaj interesujący 
i insitruktywny odczyt na temat: „Kartele a 
diagnoza dzisiejszego położenia gospodarcze
go" przed licznie zgromadzoną publicznością.

Wykład ten odbył się z inicjatywy Krakow
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, które 
oiiganizujyc co tydzień cdczyity w sali Izby 
Przemysłowej ul. Długa 1., daje możność sze
rokim warstwom . społeczeństwa krakowskie
go zapoznania się z najaiktualniejszemi pro
blemami życia gospodarczego. Ostatnio Tow. 
Ekonomiczne urządziło tani tydzień swych 
•wydawnictw, umożliwiając nabycie dzieł 
pierwszorzędnych ekonomistów po cenach b. 
przystępnych.

■Przed — przystąpieniem do 'właściwego te
matu, to jest do .przedstawienia i scharakte
ryzowania ujemnych wpływów kartelizacji na 
współczesny konjunkturę i opanowanie długo
trwałego przesilenia — poświęcił prelegent 
dłuższy chwilę na zanalizowanie postaci obec
nego kryzysu.

'Wiele wysuwa się powodów obecnego prze
silenia. Mówi się o reparacjach, o długach wo
jennych, o eksperymentach walutowych jako 
o jego przyczynach. Wysuwa się również ar
gument przeżycia się kapitalizmu. Tezy te  jed
nak nie zdają się wyczerpująco tlómaczyć 
współczesnego biegu wypadkó w, gdyż nie moż
na zapominać; że momenty te były już aktualne 
podczas dwóch poprzednich, a powojennych 
■kryzysów. Minio tego jednak przesilenia te da
ły się w krótkim stosunkowo przeciągu czasu 
opanować. Obecny kryzys -zaś odróżnia się 
głównie’ od. poprzednich swoją długotrwa
łością.

Jeżeli chodzi o tak często omawianą sprawę 
emancypacji krajów egzotycznych naskutek 
zahamowania w okresie wojennym przetwór
czej produkcji europejskiej, nie przywiązuje 
do niej prelegent zbytniej wagi, 'twierdząc, że 
okres' importu inwestycyjnego będzie nader 
długim o czein dobitnie świadczy obserwacja 
sowieckich stosunków.

Po wyczerpującej analizie opartej- na porów
naniu z kryzysami .pcpizedniemi, prelegent 
dochodzi do wniosku, iż obecny kryzys jest 
kryzysem strukturalnc-konjuukturainym, a 
więc takim., gdzie mamy nałożenie kryzysu 
konjunkturalnego na kryzys strukturalny. 
Niemniej zmiany strukturalne, które utrud
niają likwidację kryzysu, -nie dają obiektyw
nych przesłanek do przyjęcia tezy o końcu ka
pitalizmu.

(Następnie przechodzi p. poseł Józef'Ponia
towski do omówienia działalności karteli czy
li wszystkich porozumień ograniczających w 
jakikolwiek sposób naturalny itok wolnej kon
kurencji, a które w iPclsce podobnie zresztą 
jak w Niemczech obejmują 35% produkcji 
przemysłowej.

Głównym 'zarzutem, jaki można postawić 
kasiiełcan, jest brak adaptacji do wahań kon
iunkturalnych. Tak zwana kartelowa stabili
zacja cen nie tylko przyczynia się do zaognie
nia braku ożywienia w produkcji, lecz także 
w dużej mierze zaostrza przebieg kryzysu.

Obrońcy karteli i kartelizacji podkreślają 
niejednokrotnie, że istnienie ich wywołane 
■jest chęcią, asekurowania zysków i uchronie
nia słabszych przedsiębiorstw przed bankruc
twem. W obecnych jednak stosunkach, kiedy 
„kryzys zaufania" jest omal że głównym wro
giem do przezwyciężenia, może należałoby — 
zdaniem prelegenta — poświęcić te anemicz
ne warsztaty, by zato odzyskać zaufanie dla po
zostałych silnych przedsiębiorstw, względnie 
przedsiębiorstw przejętych przez wierzycieli. 
Rozbicia więzów kartelowych przyczyniłoby 
się do znacznej zniżki cen, objętych kartcliza- 
cją dóbr typowo inwestycyjnych, lub dóbr, 
służących do dalszej przeróbki.

(Wreszcie autor omówił wady naszej ustawy 
kartelowej,, k tórą charakteryzuje nieęlastycz^. 
no podchodzenie do zagadnienia karteli. Np. 
jedyną karą, jaką można nałożyć na kartel, 
jest jego rozwiązanie. W ustawie tej przepisy 
o  wypadkach, w których może nastąpić inter
wencja rządu, są źle sformułowane, ustawa nie 
reguluje wielu zagadnień, jak np. wewnętrz
nych stosunków kartelowych, stosunku do

outsidera itp. Prelegent wypowiada się za no
welizacją ustawy kartelowej.

■Nie można zapominać, że od reform doko
nanych obecnie w czasie kryzysu, od zmian, 
jakie zajdą w obecnym okresie, uzależniony 
jest przyszły byt Polski. Może zaś utrzymywa
nie form wysokiego kapitalizmu, jakiem! są 

• kartele, nie jest odpowiedniem w kraju kapi
tałowo zacofanym. 7?. Iżycki.

S C  sa..
P O L S K A .

W sprawie pracy nieletnich kobiet. —
W dniach najbliższych ukazać się ma rozpo
rządzenie ministra opieki społecznej, wydane 
w porozumieniu z ministrami przemysłu i han
dlu, spraw wewnętrznych, skarbu, spraw woj
skowych, poczt i telegrafów oraz komunikacji, 
o spisach robót wzbronionych dla młodocianych 
i kobiet. Rozporządzenie to wydane będzie 
mocy ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. w przed
miocie pracy młodocianych i kobiet. Zakazy 
pracy młodocianych i kobiet dotyczą zakładów 
przemysłowych, hutnictwa i górnictwa, handlu, 
biurowości, komunikacji i przewozu or 
nych zakładów pracy, które choć nie obliczone 
na zysk, prowadzone są w sposób przemysłowy. 
Zarządzenia te nie dotyczą natomiast osób, za
trudnionych przy pracy domowej. — Spis robót 
wzbronionych dla młodocianych obejmuje 18 
działów pracy, dla kobiet zaś 15 działów. Roz
porządzenie wejdzie w życie w pół roku po ogło
szeniu.

Egzotyczne statki w Gdyni. W ostatnich cza
sach coraz częściej dają się zauważyć w porcie 
gdyńskim statki pod banderami rzadko ukazu- 
jącemi się na Bałtyku. Obecnie ładuje się w 
Gdyni panamski statek „Pauline*1, który zabio
rze (i.000 ton węgla do afrykańskiego portu 
Bon na.

Wykończenie nowego magazynu „aukcji owo
cowych" w Gdyni. W Gdyni został wykończony 
magazyn „Aukcji owocowych", do którego przy
jęto już ładunek 193 ton owoców ze statku „Ro- 
lan". Magazyn posiada 102 metry długości, zaś 
powierzchnia składowa wynosi około 4000 mtr. 
Cały magazyn ogrzewany jest elektrycznością. 
•Bananiarnia będzie posiadać urządzenia chłod
nicze. Hala aukcyjna zestala zaopatrzona w 
wszystkie najbardziej nowoczesne urządzenia.

Spadek ruchu na kolejach żelaznych. Praca 
Polskich Kolei Państwowych w III kwartale 
r. b. wykazuje dość jeszcze poważną zniżkę, 
jeśli chodzi o ruch pasażerski, lecz już bardzo 
znikomy spadek w stosunku do ub. roku — je
śli chodzi o  ruch towarowy. Mianowicie, liczba 
podróżnych spadla w III kwartale r. b. w ze
stawieniu z III -kwartałem ub. r. z 35,1 milj. do 
28,9 milj. osób, przewóz towarów- zaś skurczy! 
się jednocześnie tylko z 12,G milj. ton n a  12,0 
ntiljn. ton; w ruchu pasażerskim mamy więc 
spadek o 17,G proc., w ruchu towarowym zaś 
zaledwie o 4.8 proc. Co więcej, jeśli ruch towa
rowy oszacujemy według przewozu wagonów 
to okaże się — jak stwierdzają cytowane tu 
z tyg. „Polska Gospodarcza" (zeszyt 4G z dnia 
18 bm.) dane statystyczne — że w III kwartale 
b. r. nastąpiła nawet zwyżka o 3 i pól .proc, 
w stosunku do III kwartału ub. r. Wzrósł w 1

ku w stosunku do r. ub. naladunek drzew
11 i pól tysięcy wagonów, tj. o 19 proc, ma- 

terjałów budowlanych prawie o 14 tys. wago
nów, tj. o G3 proc., nawozów’sztucznych o 2: 
tys. wagonów, tj. o 18 proc., produktów rolni
czych i aprowizacji o 900 wagonów', tj. o 1 .proc.

t. d. Przyjęcie wagonów ładownych z zagra
nicy zwiększyło się w b. r. w stosunku do ub. r.

tys. wagonów, tj. o 30 proc., a tranzyt wzrósł 
o 3.750 wagonów, tj. o 5 proc.

Prolongata terminu mechanizacji piekarń. 
Jak się dowiadujemy, ustawa o mechanizacji 
piekarń z dnia 29-go października 1929 roku 
m a zostać znowelizowana. Obecnie toczą się 
rozmowy, celem uzgodnienia stanowiska 
władz rządowych ze Związkiem cechów' pie
karskich. Nowelizacja ma iść w kierunku za
stosowania ulg dla istniejących warsztatów 
wobec ciężkiej sytuacji gospodarczej. Termin 
obowiązkowego zmechanizowania piekarń ma 
być przez tę nowelę przesunięty o dalsze trzy 
łata.

DalszY spadek cytry upadłości. Według Głów
nego Urzędu Statystycznego, ogłoszono we 
wrześniu r. b. w całej Polsce ogólpm 19 upadło

ści, wobec 20 w miesiącu poprzednim i 33 we 
wrześniu 1932 r. Cyfra upadłości w poszczegól
nych województwach we wrześniu r. b. przed
stawiała się następująco ( w nawiasach cyfry 
z września 1932 r.): województwa centralne 13 
(24), zachodnie 4 (7), południowe 2 (2). W pierw
szych trzech kwartałach roku bież, ogłoszono 
ogółem 251 upadłości wobec 448 w odpowied
nim okresie 1932 r. Z powyższej cyfry przypada 
na województwa centralne 153 (279), wschod
nie 11 (9), zachodnie 58 (9G), południowe 29 (G4). 
Jeśli chodzi o  rodzaj przedsiębiorstw, to ogło
szono we wspomnianym okresie IG upadłości 
spółek akcyjnych (w pierwszych trzech kwar
tałach 1932 r. — 29 upadłości), 39 w spółkach 
z ograniczoną odpowiedzialnością (49), 44 
•w spółdzielniach (47), 32 w spółkach firmo
wych i komandytowych (59) i 123 w .przedsię
biorstwach jednoosobowych (2G4).

Z A G R A N IC A .
Import jaj do Niemiec. W Zagłębiu Ruhry 

daje się w ostatnich tygodniach zauważyć 
zwyżka cen artykułów pierwszej potrzeby, 
zwłaszcza zaś jaj, masła, chleba i ziemniaków. 
Kilka firm importowych okazało , zaintereso
wanie możliwością sprowadzania jaj z Polski. 
W związku z tern wspomniane firmy pragnę
łyby uzyskać ofćrty od dostawców polskich 
z cenami kalkulowanemi franco granica pol
sko-niemiecka. Nieodzownym warunkiem jest 
wysoka jakość towaru i jego świeżość. Jaja 
importowane są zazwyczaj w skrzynie płaskie 
po 720 sztuk.

Pozycja guldena holenderskiego. Rezerwa 
złota Banku Niderlandzkiego, stale wzmacnia
na od czasu znacznego osłabienia z powodu 
ataku na guldena spekulacji międzynarodowej 
przekroczyła obecnie 100 proc, obiegu bankno
tów.

Ograniczenie uprawy warzyw w Holandji.
Rząd opracował projekt, zmierzający do znacz
nego ograniczenia uprawy warzyw. Celem tego 
planu jest’zamiana w miarę możności pro
dukcji warzyw, idących n a  wywóz i znajdują
cych coraz trudniejszy zbyt zagranicą, na upra
wę zbóż, których brak jest w I-Iolandji i które 
są przeważnie dowożone z zagranicy. Dla bar
dzo drobnych gospodarstw, których właści
ciele mogą żyć jedynie z wysokogatunkowej 
produkcji, przewidziane są w prowizorycznym 
szemacie jedynie drobne ograniczenia, a mia
nowicie przy obszarze do 2 ha. — 5 proc., od 
2—3 ha — 10 proc, i t. d'. Przy Obszarze 15—20 ha 
ograniczenie ma wynosić 50 proc., zaś majątki 
powyżej 20 ha wcale nie będą mogły .produko
wać warzyw.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 17 listopada 1933.

Dziś notowano za 100 kg. parytet, wagon Warszawa, 
handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto

jednolite 14-25 — .4-76, żyte zbierane ------ , pszenica
jednolita 21-00—2150, pszenica zbierana 20'00 -2'. 50 
owies jednolity 13-60—14-00, owies zbielany 13-25—13-50 
jęczmień na kaszę 13-50—14’00, jęczmień brow 15-00— 
15-6'), groch polny 22-00—24-00, groch Victoria 26'00 — 
3000 wyka 14-00-15-00, peluszka 13 00—14 00, rzepak 
zimowy 4 -00—42 00, rzepik zimowy 3800—4000, rzepik 
letni 3900—41-00, siemię lniane 89 0 —40-00, koniczyna 
czerwona surowa 130 00—150-00, koniczyna czerwona 
prima 170-00—190-00 koniczynabiałs surowa 70 00—1' 0 00, 
koniczyna biała prima 900 0 — HObO. ziemniaki jadalne
3-60—8-70, seradela 11*00—1200. mak niebieski 56-00 - 
65 00, męka gat. 1-szy .Luksusowa. 36 00—4200, mąk 
pszenna gat. 1 szy 65% 3200—86 00 mąka pszenna gat. 
2«gi po >Luksusowej< 28-00—8200, mąka pszenna gat 
8 ci »Pośrednia« 1709—25 00, mąka żytnia pytlowana 
gat. 1-szy 24 00—2500, mąka żytnia sitkowa i razowa 
1800— 19-00, otręby pszenne 9-76—10 23, otręby żytnie 
9*25—9’7k. kuchy lniane 18-60—19 00. kuchy rzepakowe 
14‘50—16 00, kuchy słonecznikowe 19 00—19-50, śrut Soja 
23 00-2400.

KURSA OIELDT ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  18 listopada 1983 r. 

Ceny orjentacyjne
Żyto 14-50—14-75, pszenica nowa zdatna do przemiału

18- .6—19 25, jęczmień browarowy 14-76—15-50, jęczmień 
695 g/1 13-26—13’60, jęczmień 675 g/112’76—1300, owies 
13-00—13 25,maks żytnia 65% wł. work.20 76—210 , mąka 
pszenna 65% wł. worka 30 50—32 50, otręby żytnie 9*76— 
10-25, pszenne 9- 0 —10’00, pszenne (grube) 10 50—11 00, 
rzepak zimowy 39 00—4 ’00, rzepik zimowy 00-00 — 00-00 
gorczyca 35-00—3700, wyka latowa 16-09—16-00, peluszka 
1600—16-00, groeb Vikfcorja 2100 —2400. groch Polgera 
2100—23 0« afersdela 13 50—15 60, koniczyna czerwona 
170 -00—220-00, koniczyna biała 8G 00—120 0 ., koniczyna 
żółta odtłuszcz. 90-00—110-00, ziemniaki jadalne2-55—2'80, 
ziemniaki fabr. za kilo %  —-15, makuch lniany 19-00— 
20 00, makuch rzepak. 16 00—16 50, makucb słoneem. I860—
19- 50, śrut Soja 28 00—23-50, mak niebieski 53-00—5700 

Ogólne usposobienie spokojne.

Kobieta Kobietom.
Z im ow y reg im e.

Z pow rotem  chłodów zam ykam y się w mieszka
n iu , unikam y ruchu  ma świeżem pow iatrżu, które 
razi nas ostrością sw oją lub  wilgocią. Posilam y 
się obficie dla zachowaniu cieplika i an i spos’rze- 
gam y się ja k  (przybywa nam  na wadze i stajemy 
się troszeczkę ociężale i troszeczkę leniwe.

Przed tą  sk łonnością, do jesiennego i zimowego 
sybarytyzm u pow inniśm y się bronić energicznie 
przypom inając sobie nauk i i rady  kobiet, które do 
późnej starości .potrafiły zachować niespożytą 
młodość.

Jedną z n ich  była s łynna  śpiew aczka Adelina 
P a tii, k tó ra  imając przeszło 50 la t, w yglądała na 
30. K tóraż z p a ń  jej nie zazdrości. Przykład  jaki 
nam  d a la  jest ła tw y do naśladow ania , a  rady od
noszące s ię  do c ia ła  i (kuszy zam knąć m ożna w 
dwóch lap idarnych  przykazaniach, z których  je d -1 
dno brzm i:

M ało jeść.
„Jedzenie — jak  .twierdzi p . P a lli  — jest n a j

w iększym wi-ogiem młodości i urody. Jad łam  zaw
sze bardzo m ało. Uważam, że szk lanka m leka m o
że doskonale zastąpić kaw ałek  mięsa z kartoflam i 
i chlebem. Nie p iłam  też w in a  i żadnych alkoho
lów. Jedynym  moim  napojem  była he rb a la  przy
pom inająca bardziej rum ianek  n iż  ch ińsk i napój".

Druga rada  zapew niająca d ługą m łodość odnosi 
się do charak te ru , do  sposobu .jak -patrzy się 
życie i przy jm uje s ię  w szystko co ono zsyła.

..Trzeba -być wesołą — to było hasło  -Patti. Być 
wesołą, to  znaczy być optym istką. W  każdem  nie
powodzeniu szukać nauki, klóraby  n as  od  następ
nych uchroniła i ostatecznie w yszła n am  n a  ko
rzyść".

W obecnych czasach rekordowo .trudnych może
my z w ielkim  pożytkiem  stosow ać m ora lną  n au 
kę p. -Palli. Co zaś do  w prow adzenia w  życie h i
gienicznej rady  lekkićgo odżyw iania się, badania 
przeprowadzone p rzez doktora  E. de Pom ian (któ
ry  -jak w iem y je st .polskiego pochodzenia) dają  
nam  -wszelkie pożądane informacje.

Z im ow y reg im e.
..Zimowy regim e — powiada doktor E. Pomian 

Pożcrski — je st trudn ie jszy  bez porów nania  niż 
-lotni, gdyż b rak  mam tych  -wszystkich jarzyn, kló- 
rem i w lecie m ożna było się raczyć, bez obaw y 
obciążenia żołądka i tycia.

Niema już |X>midorów, ogórków, trudno  o sa ła 
tę. Fasolka -zielona jest .tjilko dla -wybrańców for
tuny. d la  nowych m iljonorów. k tórych stworzyło 
pierwsze ciągnienie francuskiej loterji -narodowej.

M otor lu d zk i.
Organizm ludzki je s t podobny do m otoru spala- 

jącegoi krochm ale, dostarczane przez cuk ier i t łu 
szcze, k tó re  spożywamy. Jeżeli .paliwa dostarcza
m y za wiele, tworzą się jxiklady tłuszczu, jeżeli 
jest go za m ało — następuje, schudnięcie.

Ale wchodzi tu  w  grę, w -zim ie szczególnie, kwe- 
stj'a naszego cieplika. T em peratura  norm alna cia
ła ludzkiego jest m niej więcej 37 5 (oczywiście we
w nętrzna nie -mierzona ]>od pachą  -termometrem 
-lekarskim). Tem peratura  ta  pow inna  być stała 
niezależnie od s tra t  kaloryj sjiowodowanych p racą 
lub chłodem.

W kontakcie z chłodinem powietrzem ciało traci 
kalorję, m usi w ięc czerpać je z przyjm owanych 
-pokarmów z k tórych część 'idzie n a  utrzym anie 
naszego cieplika. W konsekwencji w ięc regim e -zi
mowy m usi być łagodniejszy, niż letni.

Świeże jarzyny, a  naw et owoce możemy w  zimie 
zastąpić konserw am i z  .jarzyn i owoców.

„A w itam iny?” — zaw ołają -niejedni, lw o  w ita
m inach  dużo się mówi, ale m ało kto wie, co to 
w łaściwie s ą  w itam iny.

W ita m in y  A . E. C.
W itam iny  zostały .podzielone -na trzy grupy: w i

tam iny  A) zn a jd u ją  się w maśle i w- niektórych 
tłuszczach, np. w -tranie. -Rozpuszczają się więc 
one w tłuszczach.

W itam iny  B. i C. rozpuszczają się w  wodzie 
i znajdują  się we -wszystkich sałatach  i w  soku 
owocowym. W szystkie w itam iny  niszczy wysoka 
-tem peratura niezbędne są  nam  zaś  cne d la  asym i
lacji -pokarmów. Jeśli więc w jwkarm ie zostały 
zniszczone w itam iny  —- n ie  qwsiada on  d la  ntis ża
dnej w artości.

W itam iny pokryw ała przez długi ozas zupełna 
tajem nica. Z czasem przekonano się, że niektóre 
tłuszcze n ie  posiadające w itam in  mogły być 
p rzez w ystaw ienie ich  na słońce albo n a  działanie 
' A ia tla  ultrafioletow ego — wzbogacone w wi-łami- 

y. linergja. słoneczna ja k  się pokazuje udziela 
itam in. Co zaś do w itam in  A. uc-zeni są  już na 

dt-odze do -poznania bliżej owych życiodajnych
składników.

Jak  s ię  odżyw iać?
„Faktem  jes-t — -powiada dok to r Pom ian  Pożer- 

sk i — że konserwowane owoce i ja rzy n y  n ie  po
sia d a ją  w itam in , ale przez dodanie  do nich m a
sła , cukru , cy try n y  lub pom arańczy, -zależnie od 
przypraw y — dostarczam y potrzebnych nam  w i
tam in  i urozm aicam y kuchnię, co jest rzeczą ko
nieczną. Nie pow inniśm y -bowiem mieć wrażenia, 
że głodujemy, co ujemnie- w pływ a -na nasz nastrój 
nerwowy. Możemy zatem  w -zimie jeść nieco: wię
cej ze względu nia, -potrzebną ilość kn-lcrji i dlatego, 
że konserw y z ja rzyn  i owoców -mniej s ą  poży
teczne.

Jednak  ilość tłuszczów !  cuk ru  używana, do  tych 
potraw  n ie  -powinna być zbyt wielka, -jeżeli cłice- 
m y -zachować lekkość -i szczupłość, -zdobyte w  lec.ie, 
dzięki gim nastyce i sportom.

Ciemna przeszłość
a obfita teraźniejszość.

Pierwszym i kolonizatoram i Australj-i byli depor
tow ani -na ten ląd  przestępcy, ślad y  te j przeszło
ści widoczne s ą  do dzisia j w rozm aitych obyoza- 
jach  australijsk ich . Mężczyźni k ła n ia ją  się -itp. -ire 
zdejm ując kapelusza, co dziwi ogrom nie obcego 
przybysza. Pochodzi- to stąd, iż -c-ngi dejxirtowani 
przestępcy m usieli -kłaniać się w olnym  ludziom., 
członkom adm inistracji, urzędnikom  etc. Obyczaj 
dzisiejszy m a  niew ątpliw ie źródło w  ty m  przym u
sie pozdraw iania ongi ludzi -wolnych. _ _ _ _ _ _

W  Aust.ralji n ie  jest np. przyjęte, aby  mówić o 
swoich przodkach: -wystarczy cofnąć się o  dwa. 
tńzy pokolenia, aby  się n a tknąć  n a  deportowanego 
pradziadka. A ustralia  je s t  też .kf-iem . g 't’ ie =:" 
obchodzą z -tej sam ej racji bez archiwów. W szyst
k ie  one „spaliły  się". To też, gdy cłiodzi o doku
m enty  odnoszące się do początków  X X  wieku, za
stępu ją  je  -zeznania -złożone ]X)d przysięgą.

N a tery to rjum  kontynentu  austraW jskiego. nie
wiele co mniejszego od Europy, ży.je wszystkiego 
6 m iljonów  ludzi. W' s tosunku do te j niewielkiej 
Liezby ludności bogactwa na-tura.lne k ra ju  są  ol
brzym ie i A ustral ja  jest, a raczej mogłaby być 
prawdziwym  rajem  ma ziemi. Urodzaj owoców jest 
corok la k  olbrzym i, .iż -pod koniec sezonu rozdają 
je  darm o, aby  ty lko  trzyskać avolne miejsce w  m a
gazynach. Tak było np. -w zeszłym roku  z m an d a
rynkam i: urodzaj był tak  w ielki, że j»o ulicach 
Sydney i -Melbourne rozjeżdżały nuta ciłjżarc-we, 
•naładowane -tym sm acznym  owocem, k tóry ro z d a 
w ano w  dowolnej ilości każdemu, k to -tylko cIi-Nał.

-Olifiiość darów  n a tu ry  .powoduje .niezwykle m ar
notraw stw o w wykorzystj"wa.n:u icli d raż  -w gospo
darce ro lnej. F arm erzy  np. -i leśnicy au s tra li :scy. 
gdy im  potrzebna jest. kora, zryw ają-całe jej -płaty 
ze zdrowych drzew, które potem  usychają  Można 
s jo tk ać  w -wielu okolicach cale  lasy  usychające 
i ginące z tego powodu Tępienie kangurów , s t ru 
si. papug, niedźwiedzi i t. d. odbywa się w  A ustra
lii -w ta k i śnosób. iż njektó-ie .z tyci) gatunków  
znikły -zupełnie. Farm erzy  tworzą jtp. oddziały 
m yśliw skie uzbrojone w ka-rab/ny maszynowe 
i rozstrzeli-wują -masowa -zegnaną -zwierzynę. A 
mim o całe sw oje ^bogactwo Austra-Ija -jest kra-iem, 
k tó ry  finansow a znajduje  się "w  sytuacja ban
kru ta .

tuzka rodowita, młoda — 
muzyka, wychowawstwo. Freblanka — 5-letnie świa
dectwo, szycie. Gospodynie wiejskie. <423’

. praktyki, sumienny, energiczny, dobre 
referencje, poszukuje posady o t zaraz lub Ń. Roku. 
Łaskawe zgłoszenia poczta Wielgomłyny skrzynka 
poczt. Nr. 3. '  (410)

F „FROTERKA" 3̂
te ł. 696-50.

Froterowanie. wiórKowanie, za
ciąganie p o d łó g , opatrywanie 
oKien na zimę, czyszczenie szyb 
wystawowych, oraz oKien w mie-

„  szKaniach prywatnych.
'k Ceny nadzwyczaj konkurencyjna.

(309-1-C)

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A *
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETT, a taKże BLANKIETT FIRMOWE. RACHUNKI. BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY ltd . 

P ozatem  przyjm uje  do arty styczn ego  w y k o n a n ia  jed n o b a rw n e  Inb w  Kolorach n a  p ocztów kach  
i  p ap ierach  lis tow ych  w id o k i p a ła có w  i  dw orów .

(21) CENY NISKIE -  WYKONANIE AUTYSTYCZNE

Wspomnienie o Florjanie Cynku.
W czasie, gd.y się piszc wiele o genjalnym 

mistrzu Matejce, wspomnieć trzeba o rówie
śniku jego przyjacielu -najserdeczniejszym i 
uczniu, oraz wybitnym artyście ^listoryczno- 
religijnym Florjanie Cynku, urodzonym w ro
ku 1838 20 tnaja, z o-jca Franciszka i -Marjan- 
ny z Fikierów'.

Liczno dokumenta, które z pietyzmem prze
chowują dzieci ś. p. artysty, dozwalają poznać 
to czyste życie człowieka wielkiej pracy, ta
lentu, i serca, a przytem bardzo skromnego, bo 
jak pisał o Nim w nekrologu pośmiertnym H. 
Piątkowski: „tragedją życia jego -było, że żył 
w epoce i w cieniu wielkiego Matejki, którego 
tytaniczny genjusz zasiania! inne niemniej wy
bitne indywidualności". Umiał -bowiem ś. p. 
C.ynk wiele, i był również narodowym mala
rzem, od zarania lat swoi-ch tworzył dzielą h i
storyczkę ze świetnych kart narodu naszego, 
lub pełne sentymentu i romantycznego idea
lizmu postacie, u schyłku zaś życia uducho
wione Świętych polskich, Chrystusa i Naj
świętszej Panny wizerunki. Gdy dzieła tylu ar
tystów Wydobj-wa się -po latach z ukrycia, 
tworzy zbiorowe wystawy; Florjan -Cynk po- 
zostaje nadal-zapomniany. A przecież cenili i 
uznawali talent jego niepowszedni, profesoro
wie,—  przedewszystkiem ów wielki Matejko, 
któty niejednokrotnie 'powierza mu współpra
cę dziel swoich, profesorowie zagranicznych 
akademij, i  liczni wybitni; ludzie, którzy obra
zy jóffO nabj'wali.

,\V rodzinnem archiwum znajdzie historyk 
sztuki cenne szczegóły począwszy od świa
dectw szkolnych, które stwierdzał swym pod- 
piiem C- K. Dyrektor Szkoły Wydziałowe}1

krakowskiej P. Morclowski, w  lalach 1847, 
1848, 1849, w których figurują najlepsze stop
nie z obyczajów religji i -przedmiotów, a już 
zawsze celujące z kaligrafji i rysunków. I dal
sze stud'ja owocne były. W Szkole Sztuk Pięk
nych, zwanej wówczas Instytutem Technicz
nym, sypią się Florjanowi nagrody — 6typen- 
dja. Obraz: Śmierć świętej Salomei nabywa 
Dyrekcja Szkoły, jako dzieło wybitne. Studja 
w Monachjum, Wiedniu, 'Dreźnie, pobyt w Pa
ryżu, musialy wywrzeć wpływ i pogłębić ta
lent młodzieńca. Podróże też liczne do Berli
na, Pragi, Pesztu, musialy umysł jego uksztai- 
cić i wycisnąć pewne piętno.

Widocznie, że talent jego nie byl przeciętnej 
miary, gdy prócz szkolnego stypendjum zyskał 
mu w roku 18G5 rządowe, imienia Hr. Golu- 
chowskiego na lat cztery, a 1809, jednorazowe 
na podróż naukową do Wioch.

Feliks Rzewuski w liście do Antoniego O- 
leszczyńskiegó, pisanym z Drezna do 'Paryża 
1804 T., poleca go gorąco, i prosi, aby mu jx>- 
byt w stolicy ułatwił, nazywając Cynka je
dnym z naszych najznakomitszych malarzy.

Kochany przez wszystkich, zacny, pobożny, 
doskonały uczeń, kolega, potem pedagog, jako 
profesor akadcmji, kochający młodzież i od 
niej uwielbiany, wpaja w uczniów zamiłowa
nie sztuki i zasady znakomitego rysunku. 
Chlubnie świadczą o tein dzieła wyszłych z je
go szkoły artystów Jacka Malczewskiego, -Wy
spiańskiego, Fabjańskiego i tylu innych.

Jako przyjaciel zawsze uczynny, służy radą, 
pomocą, kieszenią. Stosunek jego do Matejki 
ocenić można z listów mistrza, pisanych bądź 
do Flo-rjana, lub do zony, gdzie liczne o nim 
wzmianki.

Oto kilka z nich .wyjątków-. W liście z Pa
ryża z 18G4 i  1865 roku tak -pisze: „W każdym

razie i czasie widzę jakiś poczciwy mój chłop
cze, za co ci dziękuję serdecznie, i nie zapom
nę nigdy"; — w innym: „Nie-wiem jak ci mam 
dziękować poczciwcze, za twoją gotowość dla 
mnie, zresztą jak przyjadę to cię wycałuję".

W zbiorze listów do żony wydanych przez 
Dyrekcję Muzeum Matejki, z przedmową Dy
rektora Macieja Szukiewicza w 1927 r. — w li
ście XVII tak pisze: „Przyjechałem do Kra
kowa i parę godzin stałem przed wrclkiem o- 
kropnej białości płótnem i zacząłem w- Imię 
Marji, bo tego imienia dzień byl, kreślić wę
glowo chimery moje. Przez wczoraj i dziś, -tj. 
poniedziałek i wtorek, kreśliliśmy z Gryglew- 
skim i Cynkiem perspektywę, co nas, a szcze
gólniej mnie dosyć wynudziło i zmęczyło, cóż, 
kiedy koniecznem było". (Mowa o Rejtanie).

Dalej w liście XXIX 1867 roku wzmianka o 
Florku, który jest wtajemniczony -w kupno 
dworku, to znów, gdy byl Matejko chory, pi
sze: „Ciotka z Franusiem i Florek do 11 'A byl 
przy mnia w roli „Krankfra-t-ra".

W liście LIII z 1871 r. pisze znów, że „gdyby 
nie Izydor i Florek i mój Jan, możebym na 
piękne zdziczał".

W LIX z 1873 r. z Pragi pisanym zdaje żonie 
relację z lG-godzińnej podróży z Florkiem, 
„któren więcej jeszcze może, niż ja, sam utru
dzony"; opisuje bankiet w botelu Hungarja 
w Peszcie, gdzie Florek załatwia rachunki 
..niezwykle niepomyślnie". Pamiątką tego po
bytu była zbiorowa fotografja, będąca w po
siadaniu rodziny Florjana Cynka.

Komicznie opisuje w tymże długim liście, 
jak wychodząc z dworca w Pradze, szli obaj 
nuili (on i Florek) z tragarzem okropnej wiel
kości, niosącym nasze kuferki jak pa-czki z za
pałkami, lub conajwyżej cygarami. Mimo bólu 
głowy i znużenia, tak mi się m śmiesznem wy

dało, żem się śmiał jak male dziecko. Florek 
w futrze i butach palonych i czapce węgier
skiej, strasznemi krokami z hałasem kroczył 
po bruku, i gonił tego Goliata. Ja za' nim nie 
mogąc zdążyć w żaden sposób, szedłem opo
dal, a nie mogąc prawie wołać ze śmiechu — 
krztusiłem się kaszlem. Raz udało mi się zbli
żyć i proponować pochód nieco wolniejszy, ale 
to nic nie pomogło, bo nasz towarzysz co zro
bił krok, to 3 mile, a co skoczył, to 7". Matej
ko wykona! na temat -tego epizodu karykaturę 
pocieszną, umieszczoną w temże wydaniu „Li
stów' do żony".

Rodzina posiada prócz listów Matejki, 
także inne, jak: (Reszczyńskiego, Malczewskie
go ojca i syna Jacka, Gryglewskiego, Falata, 
Jana Kantego Turskiego, Stanisława hr. Tar
nowskiego, lir. Stadnickiego, ks. Koska i t. d„ 
które niejeden szczegół dorzucą do biografji 
artysty.

Ćo do dziel jego, tb tworzył i  sprzedawał do
brze.

W roku 1853 już pojawia się obraz: „Święta 
Jadwiga Śląska przy ciele syna swego Henryka 
na pobojowisku pod Lignicą, — 1861: Śmierć 
świętej Salomei, wyżej wymieniony, — 1861: 
Odkrycie żup solnych w Bochni przez św. Ku- 
negundę 1239 roku, — 1863: Przenajświętsza 
Rodzina, kopja wioska, — 1864: Długosz z sy
nami Jagiellończyka, — 1865: Jadwiga królo
wa w Dubinkach, — 1866?: Miecznik i Marja, 
rytowany później, jako premja, — 1867: Zbi
gniew Oleśnicki przedstawia Jagielle olwaz 
Matki Bożej Częstochowskiej, porąbany przez 
Hussytów, — 1868: Ostatnie widzenie królowej 
Jadwigi z Wilhelmem w klasztorze Francisz
kanów w Krakowie, — 1869: Długosz znajdu
jący świętego Kazimierza królewicza na mo
dlitwie, — 1872: Anna Jagiellonka przed swym

grobowcem, — 1876: Święty Jan Kanty okry
wa płaszczem ubogiego, — 1883: Święta Ku- 
negunda, obraz kościelny na zamówienie lir. 
Stadnickiego malowany, znajdujący się w Bo
gumiłowie, — 1889: Jakób i Konstanty Sobie- 
scy w Pleissenburgu, — 1890: Święty Jan 
z Kęt, nauczycielem św. Kazimierza królewi
cza, — 1893: Zygmunt August po śmierci Bar
bary. — 1895:* Chrystus w Ogrojcu, — 1896: 
święta Anna, — 1898: Chrystus całujący krzyż, 
znajduje się w Muzeum Narodowem krakow
ski em, — Matka Boska Bolesna i inne.

Malował także liczno portrety, jak: krewne
go dra Franciszka Nowakowskiego, pedagoga, 
kióry zebrał 1000 elementarzy i ofiarował jo 
Bibljoteco Jagiellońskiej (sala dra Nowakow
skiego), portret ten znajduje się w posiadaniu 
córek artysty. Dalej portrety profesora Jani
kowskiego, dra Gawlika, portrety Helclów, 
margrabiego Wielopolskiego ojca, księdza Bla- 
szyćskiego, apostola Orawy, zmarłego wsku
tek tragicznego wypadku. Także rysunki, jak: 
główka kobieca z czasów drezdeńskich, por
treciki żony i córek oraz syna (olejny) w  po
siadaniu rodziny. Oto dorobek pracowitego ar
tysty.

W roku 18/3 zamianowany zastępcą sekre
tarza przy Szkoło Sztuk Pięknych, a  od 1877 
profesorem tejże Szkoły, był na tern stanowi
sku do końca. Umarł, mając lat 74, 10 paździer
nika 1912 roku. J/. J.

I  o ć n i r * 7 U  sam odzielny, dobrze zaeospodaro- 
L C d l l l l> £ . j  Avany z 15-Ietnia prak tyką w  więk
szych i przem ysłow ych dobrach, 38 lat.' Ostaluio 
u Ks. Ks. Czetwertyóskich w Załudku, poszukuje 
odpowiedniego stanowiska. Poczta W łodowa, ulica 
Solna 28 woj. Lubelskie Teodor Szokalski.

(421-1-2)

W yit: POL. POWSZ. SP, WYD. „ Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządom Leopolda Wójcika, Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski.
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